| 


L 


| 


acja 


ter 


jiers? 
vy 40 
'oszy* 
roszy 


YNIK 
jostā- 


ą po” 
iesię” 


uk 
14. 


UWE 


Nr. 302 


buchła nad Tamizą niemal przed 
samemi świętami. Sensacja ta po- 
jawiła się na łamach tak solidne- 
go i poważnego „Ximes“, który zre- 
szt% w ostatnich czasach w życiu 
publicznem  Anglji odgrywa coraz 
częściej rolę typowego „enfant ter- 
rible“ — tak sprzeczną nota bene 
z jego dawnemi tradycjami i na- 
wykami politycznemi. 

„Times“ wydrukował ną swoich 
szacownych > 
którym zupełnie jasno i wyraźnie 
wypowiada się za tem, aby Fran- 
cja oddała Włochom Dżibuti i zgo- 
dziła się.na ich rzecz na pewne 
oncesje w zarządzie Kanałem Su- 
ezkim.,.. 


Wywołało to oczywiście niesły- 
chane zainteresowanie w Rzymie, 
ogromny zaś niepokój i wzburzenie 
Ww Paryżu. 

Nasuwa to bowiem refleksje i 
wspomnienia bardzo jeszcze nieda- 
wno a w najwyższym stopniu cha- 
rakterystyczne. 7 września b. r. 
pojawił się przecież w tymże sa» 
mym „Kimesto” artykuł, który diu- 
Ko i szeroko tłumaczył konieczność 
oddania Sudetów Niemcom. Arty- 
ten pojawił się w „Times* jesz- 
cze zanim żądanie przyłączenia Su- 
detów do "Trzeciej Rzeszy zostało 
oficjalnie sformułowane przez Hit- 
era, został odrazu i bardzo zde- 
tCydowanie zdementowany przez Fo- 


mający wspólnego z urzędowemi 
sugestjami instrukcjami i po pew» 
nym czasie okazał się proroczy w 
najdrobniejszych szczegółach. Fo- 
teign Office a KA: się także 

teraz od artykułu „Times'a“ o 
Dżibuti i Suezie — czyż można się 

nak dziwić, iż te tak świeże 
szcze reminiscencje historyczne 
działają i teraz, wytwarzając na- 
strój paniki i niepokoju w Pary- 

. W (ja może nawet, niżby te- 
Ko wymagała trzeżwa ocena sytua- 
ji a przedewsz.ystkiem mądra i 
rzewidująca taktyka wobec włos- 
kiego partnera, 


w. nadchodzącej rozgrywce kolone 
lalnej z Włochami jej ostateczny | 
Wynik zależy przedewszystkiem od, 
zimnej krwi i stanowczości Francji, | 
tórej żadne sugestje czy inspira- 
cje mie powinny — w imię jej 
własnego dobrze zrozumłianego in- 
resu — wyprowadzić z równo- 
Wagi. 
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Europa nie może być 
łupem Niemiec 
Doniosła rola wielkich 
mocarstw 
SÁS 
| Kardynał Kakowski 
chory 


W stanie zdrowia JEm. Ks. Kar- 
dynała Kakowskiego, niedomagające 
[£0 od szeregu dni, nastąpiło dalsze | 
| Pogorszenie. | 


Chory pozostaje pod opieką dr. | 
|Antoniego Stefanowskiego i SS. 
Blżbietanek. | 


| Katastrofa autobusowa 


w Gdym 

W sobotę wieczorem wydarzyła 
iie w Gdyni katastrofa autobusowa. 

Na wiadukcie drogi Gdynia — 
Oksywie, autobus miejskiego towa- 
lzystwa komunikacyjnego zarzucił 
lą śliskiej jezdni i wpadł na grupę 
ludzi stojących na przystanku autò- 
fuzowym, raniąc ciężko 5 osób, z| 
Których jedna wkrótce zmarła. 
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szpaltach artykuł, w | ska, 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko wtorek 27 grudnia 1938 r. 
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Radykalizacja brunatnego ustroju-Rozmowaw Belwederze 


Dr. Herman Rauschning, pierw 
szy narodowo - socjalistyczny 
prezydent Senatu W. M. Gdań- 
od końca 1934 roku opozy- 
cyjnie wobec hitleryzmu nastro- 
jony, obecnie, na emigracji, 
przeszedł do ostrej kampanji 
publicystycznej przeciw brunat- 
nemu totalizmowi. Wstąpił do 
Niemieckiej Partji Wolnościowej 
i na łamach jej emigracyjnego 
organu „Das wahre Deutschland” 
rozprawia się z tem, co nazywa 
„tragiczną pomyłką”, narodowe- 
go socjalizmu. Wydał także 
książkę, poświęconą tym zagad- 
nieniom: „Die Revolution des 
Nihilismus” (Europa, - Verlag, 
| Zurich). („Rewolucja nihili- 
| zmu”). 
| Cała ta działalność Rausch- 
ninga z dwóch względów zasłu- 
|guje na omówienie: 1) peirwszy 


reign Office jako rzekomo nic nie to wypadek, że były dygnitarz 


© prawdę i sprawiedliwość 


Przemówienie wigilijne Ojca św. 


W wigilję Bożego Narodzenia, 25 
kardynałów na czele z dziekanem 
św. Kolegjum złożyło Ojcu św. ży- 
czenia świąteczne. Papież odpowie- 
dział na życzenia w słowach niezwy- 
kle serdecznych, dziękując za liczne 
dowody synowskiego przywiązania i 


Nie ulega bowiem wątpliwości, iż | miłości. 


Następnie mówił Ojciec św. o zbli- 
żającej się rocznicy dziesięciolecia 
od chwili zawarcia ugody łaterań- 
skiej. 

Po złożeniu wdzięczności Bogu 
skierował Ojciec św. podziękowanie 
do najwyższych osób, a mianowicie 
do suwerena Italji i jego „ministra, 
którym zawdzięczać należy współ- 
udział w tak doniosłem dziele, uko- 
ronowanym pomyślnym wynikiem. 
Wspomniał Papież też o zasługach 
w tym dziele kardynała Piotra Gas- 
parriego i adwokata Franciszka | 
Pacelliego, | 

Po złożeniu podziękowania Bogu 


BUKARESZT. 26.12. Agencja 
Rador donosi iż w dn. 24 na 25 b. 
m. zderzyły się dwa pociągi oso- 
bowe pomiędzy stacjami Frecatei 
a FEtulea na linji Galąc — Basara- 
beasca. f 

Dwa parowozy i 7 wagonów pa- 
sażerskich uległy całkowitemu znisz 
czeniu. 


Dotychczas ustalono, iż ofiarą | 


IO tys. wojsk brytyjskich 


toczy bitwy z Arabami 


hitlerowski odsłania kulisy gó 
ry partyjnej „brunatnych 
szul; 2) tak jak on, 


w jego szeregach 
i... przymusu. 


Dlaczego został 
hitlerowcem 


siłą 


Hermann Rauschning, konser- 
pruski, 
właściciel ziemski z nad Łaby, 
przystał do narodowego socjali- 
zmu, gdy ten dochodził do wła- 


watysta, dawny kadet 


dzy. Tak zrobiło wielu Niemców: 
monarchistów, przemysłowców, 
wojskowych, arystokratów, kup- 
ców, wyższe sfery  mieszczań- 
stwa. Czemu? Nie dla progra- 
mu. Ten bowiem traktowano ja- 


i ludziom, Ojciec św. zwracając się 
z życzeniami dla całej Italji, drogiej 
jego sercu, nie może w tej zbliżają” 
cej się chwili dziesięciolecia pojedna 
nia zamiilczeć — a to z racji swego 
urzędu apolskiego strzeżenia pra- 
wdy — poważnych trosk i smutku. 
Smutek ten powoduje niejednokrotne 
wystąpienia przeciwko Akcji Kato- 
lickiej. Papież powtarza, że Akcja 
Katolicka nie prowadzi polityki, lecz 
wyłącznie ma zadanie przygotowania 
dobrych chrześcijan, zdolnych przy- 
czynić się do dobra publicznego, Oj- 
ciec św. solidaryzuje się całkowicie 
z przemówieniem kardynała - arcy- 
biskupa Medjolanu, dotyczącym obo- 
wiązków jednostki i społeczeństwa. 


Inną przyczyną smutku Papieża 
jest rana, uczyniona konkordatowi 
w punkcie tak ważnym, jak mał- 
żeństwo. Jest rzeczą niemożliwą aby 
jedna tylko strona mogła 

wiązania, 


ślać zobo wynikające 


ans a EE RA DODZIE BOYZ KT TORY TT TCO EEEE 


80 zabitych, 250 rannych 


Straszna katastrofa kolejowa w Rumunji 


katastrofy padło 80 zabitych i 250 


rannych. Katastrofa nastąpiła na 
skutek wadliwego nastawienia 
zwrotnicy. 


Wysłano dwa pociągi ratunkowe 
z lekarzami, lekarstwami oraz wa- 
gonami sanitarnemi. Większość ran 
nych została umieszczona w szpita- 
lach w m. Bolgrad w Besarabji. 


JEROZOLIMA. 26.12. W północ- | mi 1 samolotami. 


nej Palestynie na całej przestrzeni| Arabowie pod wodzą Abu Faj-| kobiet. 
toczą się wal-| sala 1 Abu Obbrhima wprowadzili 
jskich z Arabami, | do akcji całość swych sił, które 
ig ea eenid można obliczać na 3000 


od Nablus do Safet 
ki wojsk b 
aciera 10, 


artylerją górską 1 polową, 


ludzi, W 


-| ko dekorację, 
ko- 
twierdzi 
Rauschning, myślą liczne grupy 
dziś jeszcze czynnych w Niem- 
czech ludzi jego pokroju i śro- 
dowiska, dawno już do hitlery- 
zmu rozczarowanych, tkwiących 
inercji 


kają wszelkich decydujących starć 


która przejdzie 
do lamusu, gdy hitlerowcy doj- 
dą do władzy. To raczej energja, 
ekspansywność, dynamika nowe- 
go ruchu, siła wybuchowa, którą 
reprezentował — oto, co w chwi- 
li krachu Niemiec weimarskich, 
stało się magnesem dla wszyst- 
kich, którzy cheąc pomścić upa- 
dek monarchji, nie mieli dość 
sił, aby sami sięgnąć po władzę. 
Padli ofiarą złudzeń, rozczaro- 
wali się bardzo prędko do no- 
wych panów, którzy mieli nie- 
tylko obronić kraj przed niebez- 
pieczeństwem bolszewizmu, ale 
odrodzić go, dać siłę i wiarę w 
przyszłość. Zamiast tego, jak 
twierdzi Rauschning, wyhodowa- 
no fikeję siły, fikcję sukcesów, 
fikcję potęgi. 

Rauscning z tytułu swego u- 
rzędu, z tytułu pozycji społecz- 
nej i partyjnej, stykał się czę- 


sto z najwyższemi czynnikami 
regime'u. Rozmawiał wielokrot- 
nie z Hitlerem, Goebbelsem, Ro- 
senbergiem, różnymi gauleitera- 
mi, łudźmi z Gestapo. Widział 
także stosunek dołów partyjnych 
do rosnącej we wpływy i znacze- 
nie nowej arystokracji partyj- 
nej, obserwował zmiany zacho- 
dzące w partji, marsz ku górz: 
„asocjalnych elementów”. To ca 
miało być — powiada — przeło- 
mem, odświeżeniem atmosfery, 
stało się rewolucją, wyścigiem 
o posady „moralnych i politycz- 
nych nihilistów”. Rauschning mą 
luje dosadnie jak to wraz z 
wdzieraniem się partji w coraz 
szersze dziedziny życia państwo- 
wego, zmienił się jej charakter: 
„negatywna elita” przebijając się 
ku górze, strącała w dół najlepsze 
ideowe elementy ruchn. Rozpo- 
częła się zarazem walka z całym 
dawnym porządkiem, nietylko w 
administracji.i polityce, nietylko 
w gospodarstwie — wszędzie z 
dachem, tradycją, wierzeniami. 
Wojna z religją, zniszczenie po- 
rządku prawnego, poczucia pra- 
wa, wolności jednostki, ducha, 
badań, sztuki, Walka o władzę, 
'o utrzymanie jej za wszelką ce- 
nę. 


paktu dwustronnego 

Papież, nawiązując do niedawnej 
apoteozy w Rzymie „krzyża”, który 
jest przeciwny Krzyżowi Chrystusa, 
przypomniał skargą Leona XII, że 
tego rodzaju ból nie został oszczę- 
dzony tak późnemu wiekowi. 

Kończąc Ojciec św. błagał Boga 
o oświecenie umysłów i poruszenie 
Bere X kierunku prawdy i sprawie- 
dliwości, tych istotnie mocnych pod s S 
staw dobra jednostki i społeczeń- TA Cała ACH R. ła sę ść ż3 
stwa, odnowił ofiarę poświęcenia | SAC1 narodowyc socjalistów, 
swego życia dla pokoju świata i dla! Ci, którymi; jak sądzono, uda się 
dobra ducha swego i materjalnego | pokierować, stali się panami sy- 
ludu, oraz udzielił błogosławieństwa | tuacji. Przedstawiciele dawnego 
apostolskiego. porządku musieli odejść. Od- 
szedł i Rauschning. 


Były prezydent Senatu gdań- 
skiego stawia hitleryzm na równi 
z bolszewizmem: to dwa biegu- 


Za późno 


Gdy w 1934 roku niewysadzo- 
ne jeszcze z siodła jednostki z 
„dawnych czasów”  spostrzegły 
się co się dzieje, było już za pó- 


W uroczystość Bożego Narodze- 
nia Ojciec św. odprawił trzy Msze 
św., pierwszą — o północy. W cią- 
gu dnia Papież nikogo nie przyjmo- 


.|ny— mówi — tego samego, 
ydy bodi eby eując w swej bibljotece pry choć w innych formach, poli- 
tycznego nihilizmu. „przyczem 


niewiadomo właściwie która for- 
ma jest bardziej. niebezpieczna, 
| bardziej burząca”... Oba jednako: 
niszczą najważniejszą komórkę 
narodu, jednostkę ludzką, indy- 
widuum. 


CZERNIOWCE. 2612. Na linji| Dalszy ciąg na str. 2 ej. 
Czerniowce — Nowa Sulica, w po-| mmm 


bliżu stacji amaliga, oderwały się Samobójstwo uczonego 


od pociągu dwa wagony towarowe | 
|. BUDAPESZT, 24.12. Dzienniki 


i zderzyły się z pociągiem moto- | 
yayma Crarniowog i Nowa aai donoszą o samobójstwie dr. Lie- 
ROCAR po bermanna, profesora uniwersytetu, 


ca, Motorniczy 
cz aid af SE Ae 12 pasaže- | specjalisty chorób ocznych. 
Profesora Liebermanna znałezio- 
no w jego biurze z przestrzeloną 
głową, nad tekstem nowego projek- 
tu ustawy o Żydach. 


Katastrofa bombowca 


NOWY JORK, 24.12. Ubiegłej 
120) nocy wielki bombowiec, odbywający 
,Jot, z San Francisco do Nowego Jor 


|ku, spadł w h w Union. 
town w odległości około 100 mil od 
Birmingham w stanie Alabama. 

W katastrofie tai zginęło 7 luGai. 


walkach bierze udział około 
Arabowie jednak starannie uni- 


by zachować swe siły 


Rewelacje b. prezydenta Senatu gdańskiego 


(Dokończenie ze str. i-ej) 


„Rewolucja Nihilizmu” rozpa- cjalistycznym. Przytaczamy nie- 
da się na trzy części. W pierw- które urywki relacji Rauschnin- 
szej opisuje Rauschning istotę ga: 
hitleryzmu i jego dzieje, w dru-| >e"Fan Hitler ryzykuje za dużo, 


USE A f wyraził się kilkakrotnie Marszałek 
giej mówi o roli wojska w Trze- | pojski. Hitler niemieckiego narodu 


ciej Rzeszy, w trzeciej — O po-|nie zmienił i go na swój sposób nie 
i i i jej meto-| przemieni. Zewnętrznie stałby 
Ua EAEra n rE RJ) me = Leży: inny. Ale wszystkie trudności 
dach. Całość stanowi krzyk bun istalalyby” Jab przedtai D tyle 
tu | rozpaczy oskarżenia pod a- | ko zakryte. W odpowiednim czasie u- 
dresem obecnych władców Nie- | jawniłyby się. Marszałek wskazał na 
miec. W polityce wewnętrznej! własną ZA wychowawczą 
widzi autor „niwelowanie, gleich | w naroro, po podk ant, sg 
schaltowanie, na forum zagrani- sadniczy błąd piares poten BAR 
cznem te niekończące się ni 


dzo wysuwał się na front, przez co 
gdy ryzykowne plany. Po mie- 


sam bierze na siebie całą odpowie- 
` z i dzialność.. In der Beschränkg zei- 
czaństwie, po jego , politykach, ge sich der Meister“. (W a 
przyszła kolej na wojsko, po opo wyż 
zycji i Żydach — na Kościoły i 


niczoniu się pozna mistrza). 


tigi Kilkakrotnie cytował z nacis- 
religję. te słowa Góthego i wskazywał 

Szczególnie środkowa część ną amiar lako na ied dra 
książki nie szczędzi drastycz-| ku emila i ALA A Pe 


nych barw i kołorów dla odma- 
lowania położenia Niemiec w 
ciemnych barwach. Mimo usunie. 
cia Róhma i towarzyszy w 1934. 
roku, narodowy socjalizm nie zre 
zygnował z radykalizmu, czeka 
tylko odpowiedniej chwili. Wy- 
padki w Aunstrji, wywłaszczenie 
Zydów — to tylko początek, to 
zwiastuny nieuniknionego wzro- 
stu poczynań radykalistycznych, 
dalszej radykalizacji góry par- 
tyjnej. Rasizm zaś, jako pojęcie 
ponad narodowe stanowi nicbez- | 
pieczeństwo dla  niemieckości. 
Słowem narodowy socjalizm jest | 
groźną chorobą narodu, tem groź 
niejszą, że wraz z upadkiem dzi- 
siejszego porządku runąć może 
wogóle państwowość niemiecka. 


Narady przywódców 
Wreszcie warto zapoznać 
bliżej z urywkami książki, 


|skromić naród udałoby się prze- 
| cież tylko mistrzowi”... 

Z dalszego przebiegu rozmo- 
wy sądzi Rauschning, że Marsza- 
łek nie pochwalał przesady po- 
czynań dyktatorskich, a ze słów 
Jego o wydarzeniach w Polsce 
w 1926 roku wnioskuje „że wła- 


PRAGA, 24.12. Jak donosi „Pra- 
1 | ger Tageblatt“, na wczorajszam po 
SIĘ siedzeniu gabinetu czeskosłowackie 
po- go zapadły uchwały, dotyczące naj- 
święconemi jednej z konferencyj bardziej palących zagadnień chwili. 
„Śmietanki” partyjnej, którą au- Powzięto m. in. uchwałę w sprawie 
tor nazywa „Fiihrerbesprechung” | rozwiązania partyj politycznych. 
(narada przywódców). Ao zyja przepisow toga TOZ- 
è ; > rę. rządzenia jeszcze przed Nowym 
Mówiło RAM tej konferencji Rokiem ma być BR PEC rsa 
także o polityce wobec Polski. słowacka partja komunistyczna. 
Rauschning, jak twierdzi, dowo-! 


dził, że jedynie pakt z Polską 
zabezpieczyć może Niemcy (był 
to rok 1933) przed grożącą izo- 
lacją i okrążeniem. Ale nie zro- 
zumiano go. Polityka narodowo- 
socjalistyczna wobec Polski była! 
bowiem oparta na improwizacji. 
Jeszcze tego samego lata Rausch 
ning dostał polecenie doprowa- 
dzenia do spotkania kanclerza 
Hitlera z Marszałkiem  Piłsud- 
skim. Miało ono, w myśl kanc- 
lerza nastąpić „na granicy, z 
wagonu salonowego do wagonu 
salonowego”. Ale Marszałek Pił- 
sudski z powodu „technicznych 
trudności” odrzucił ten pomysł. 
Do spotkania nie doszło. 


Dyktatura 
jest szkodliwa 
Zanim jednak ta decyzja za- 
padła, Rauschning przybył do 
Warszawy, uzyskał audjencję w 
Belwederze. Był to grudzień ad 


PRAGA. 23.12. W dn. 23 b. m. 
poseł R. P. w Pradze min. Papee 
dokonał osobiście interwencji u 
ministra Spraw Zagranicznych 
Chvalkowskiego w sprawie sta- 
| nu rzeczy, panującego nad gra- 
| nicą polską na Śląsku, 


Z Cieszyna donoszą: 

W nocy z 22 na 23 b. m. koło 
| godz. 24-ej bojówka czeska, która 
przekradła się przez granicę, obrzu- 
ciła w Łazach granatami dom, za- 
mieszkały przez znanego działacza 
I posła na Sejm Śląski dr. Franci- 
szka Bajorka. 

Teroryści usiłowali rzucić kilka 
granatów do mieszkania, które jed- 
nakże odbiły się od ramy okiennej. 

Wybuch spowodował wypadnięcie 
wszystkich szyb. Członkowie rodzi- 
ny dr. Bajorką zostali ogłuszeni, 

. a 

Z Katowic donoszą: 

Ludność pogranicza czeskiego 
wzburzona jest do głębi nową falą 
represyj ze strony władz czeskich 
w stosunku do ludności polskiej, za 

j po drugiej stronie gra- 


roku. 

Rozmowa przeszła na stosunki 
wewnętrzne niemieckie. Marsza- 
łek z wielką otwartością mówił, 


Amnestja w Czechach 


PRAGA, 24.12. Prezydent repu- 
bliki dr. Hacha ogłosił 23 b. m. z 
okazji świąt Bożego Narodzenia am 


nestję, anulując kary pozbawienia | nicy. 
wolności do $ lat i grzywny za| Liczba przybywających ze strony 
przestępstwa czeskiej obywateli polskich, wydalo- 


wojskowe, popełnione 
przed 23 b. m. 

Amnestja powyższa jest uzupeł- 
nieniem amnestji, ogłoszonej 7 paź- 
dziernika r. b. a dotyczącej jedynie 
osób narodowości polskiej, niemiec- 
kiej i węgierskiej. 


Woda na placu św. Marka 
w Wenecji 
WENCJA, 26.12, Wysoka fala, 
spowodowana silnemi wiatrami na 
Adrjatyku, zalała niżej położone 
części miasta znajduje się na planu 
ów. Marka. Wiele sklepów  ucier- 


nych przez tamtejsze władze, wzra- 
sta z dnia na dzien. 


RZYM. 26.12. „Messagero'” dono- | 
si, iż gen. Franco skoncentrował 
do obecnego natarcia 6 korpusów. 

W natarciu bierze udział rów- 
nież korpus włoski, który w dol-' 
nym biegu Segre w ciągu 3-ch dni 
posunął się o 24 km. wgłąb ngru- 
powania przeciwnika, zajmując 


co myśli o ustroju > 
SE 


w działaniu, niż podobne środki zagraniczne 
WODA MORSZYNSKA. Stosuje się w nie 
pieniach wątroby. ządać w aptekach i składach aptecznych, 


_ Rozwiązanie + a. 


i zarządzenie antyżydowskie w Czechach 


śnie z całym rozmysłem unikał te 
go, co Hitler żarliwie potęgował: 
zdecydowanej dyktatury, którą 
Piłsudski uważał za szkodliwą i 
nietrwałą, bo niszczącą siły re- 
generacyjne” narodu. 


Przyjemnie mi... 


Przebieg tej rozmowy powtó- 
rzony został Hitlerowi. Rausch- 
ning doszedł przytem do wnios- 
ku, że nie liczy się on z niczyją 
krytyką jego poczynań. Na su- 
gestję zaś zawarcia trwałej umo- 
wy z Polską, odpowiedź brzmia- 
ła, jak twierdzi Rauschning: 
„Es ist mir natiirlich lieb, dass 
ich meine Ostpolitik mit 
len anstatt schon gegen Polen 
machen kann?” — („Przyjemnie 
mi naturalnie, że mogę swoją po- 
litykę wschodnią robić 
z Połską zamiast już 
niej”...). 

Zostawiamy oczywiście tę cie- 
kawą relację z dwóch rozmów 
na odpowiedzialność autora wspo 
mnień, 


(ab) 


CHORZY LECZCJIIE SIE RY KRAJU?! Silniejsza i skuteczniejsza 


est nasza SÓL MORSZYNSKA lub GORZKA 
omaganiach żołądka, przy zaparciu stolca i ciere 


iji kom 


Dalsze uchwały dotyczą daleko 
idących oszczędności w administra- 
cji państwowej. Zwolnione będą ze 
służby państwowej kobiety zamężne, 
| których mężowie otrzymują niezbęd 
ne dla utrzymania uposażenie. 

Jednocześnie rząd uchwalił wnio- 
sek ministra oświaty, w myśl któ- 
rego z dniem 1.1 19390 r. wszyscy 
nauczyciełe i profesorowie żydow- 
scy w niemieckich szkołach ludo- 


Min. Papee doręczył ministro- 
wi Chvalkowskiemu notę, zwra- 
cającą uwagę na działalność cze- 
skich bojówek, prasy i radjosta- 
cji na tych terenach i zawiera- 
jącą stanowcze żądanie zlikwido- 
dania w krótkim czasie tego sta- 


Mimo silnych mrozów, przybywa- 
jący Polacy niejednokrotnie nie mo- 
g zabrać ze sobą nietylko najnie- 
zbędniejszego dobytku, ale nawet do 
statecznie ciepłego ubrania. 

Przyczyną tego są bezwzględne 
metody, stosowane przy wydalaniu 
Polaków. Władze czeskie bowiem 
pozostawiają im tylko kilkugodziny 
ać na opuszczenie Czechosłowa- 
cji. 

Przybywający opowiadają o trwa 
jących po stronie czeskiej nieustan- 
nych zamachach na ludność, insty- 
tucje i poszczególne domy, stano- 
wiące własność Polaków. Dokony- 
wujące stałych napadów bojówki 
czeskie zaopatrzone są w granaty 
ręczne i karabiny, Najbardziej ja- 
skrawy teror czeski panuje w rejo- 
nie Gruszowa i Muglinowa. 

Stan podniecenia wśród ludności 
czeskiej po drugiej stronie granicy 
wzmaga coraz bardziej sztucznie 
podtrzymywana kampanja prasy 
czeskiej, szerzącej przytem alarmu- 


dwie pierwsze linje jego obrony. 
SALAMANKA, 26.12. Komunikat 
głównej kwatery wojsk gen. Fran- 
co donosi, iż natarcie wojsk gen. 
Franco rozwija się pomyślnie na 
całym froncie katalońskim. Opór 
wojsk barcelońskich został przeła- 
many na wszystkich kierunkach, 


$ 


20-lecie powstania wielkopolskiego — 


Uroczysty obchód w Poznaniu 


W Poznaniu rozpoczął się wczo- 
raj pod protektoratem Marszałka 
Śmigłego-Rydza obchód ku uczcze- 
niu 20-ej rocznicy wybuchu powsta 
nia wielkopolskiego. W obchodzie 
wzięło udział około 10.000 powstań- 
ców wielkopolskich z Poznańskie- 
go, Pomorza, Śląska, dalszych oko- 
lic Polski, Francji i Belgji. 

Stolica Wielkopolski przybrała 
wygląd odświętny. Ulicami przystro- 
jonemi w sztandary i girłandy cią- 
gnęły od wczesnego rana ze wszyst- 
kich dzielnic miasta liczne oddziały 
powstańczych kół lokalnych, przy- 
byłych towarzyszy broni i pokrew= 
nych organizacyj z chorągwiami i 


| orkiestrami, na zbiórkę na placu to 


W obecności przedstawicieli władz 


| Marka. 
odbyło się w hali reprezentacyjnej 


Po-| Targów Poznańskich uroczyste na- matnich zakończyła pierwszą c 


bożeństwo przed ołtarzem polowym, 
otoczonym lasem sztandarów histo- 


słem kazaniu, wygłoszonem przez 


razem | ks. prof. dr. Kowalskiego, nastą- 
przeciw | piło poświęcenie 


sztandarów koła 
im. gen. Sowińskiego, koła kalis- 
kiego oraz szarf chorągwianych. Do 
gen. Knoll-Kownackiego jako re- 


prezentanta Marszałka Śmigłego-Ry- i 


dza, przemówił wiceprezes Związku 
Powstańców Wielkopolskich ppłk. 
Szyszko, wznosząc na zakończenie 


Q 
ly! 
9 


unistycznej 


wych i średnich będą zwolnieni. Co 
do profesorów uniwersytetu—żydów 
— zapadła decyzja, że ministerstwo 
oświaty będzie mogło fakultatyw- 
nie zwolnić z katedr tych Żydów, 
którzy osiągnęli 60 rok życia. 

Równocześnie na podstawie spe- 
cjalnego rozporządzenia została u- 
tworzona najwyższa państwowa ra- 
da gospodarcza, nu której czele sta 
ną! prof. dr. Hodacz. 


Nota rządu polskiego do Pragi 


Antypolska akcja musi być zlikwidowana 


nu rzeczy, sprzeczncgo z dekla- 
racjami oficjalnych czynników 
praskich, a utrudniającego rzą- 
dowi Rzeczypospolitej Polskiej u- 
regulowanie! dobrych stosunków 
sąsiedzkich z nową Czecho - Sło- 
wacją. 


Wysiedlenie 100 obywa:eli czeskich z Zaolzia 


Odwet za terorystyczną akcję bojówek i wysiedlznie Polaków 


jące i niedorzeczne plotki na temat 
Śląska Zaolziańskiego. | 
Z Katowic donoszą: 
W związku z masowem wyda- 
laniem Polaków przez władze 
czeskie oraz w związku z kie- 
rowang z terenu czeskosłowac-, 
kiego terorystyczną akcją bojó- 
wek czeskich na Śląsku  Zaol- 
ziańskim, a w szczególności z| 
powodu dokonania w nocy 22 
na 23 b. m. podrzucenia mater- 
jałów wybuchowych pod poste- 
runek policji w  Dziecmorowi- 
cach, oraz pod mieszkanie dr. 
Bajorka w Łazach, Urząd Woje- 
wódzki Śląski zarządził w dniu 
23 b. m. jako odwet natychmia- 
stowe wysiedlenie 50 obywateli 
czeskich z Dziecmorowiec i 50 
obywateli czeskich z Łazów. 


Korpus włoski w ofenzywie 


na froncie hiszpańsiciim 


Wojska gen. Franco posunęły się 
naprzód przeciętnie o 6 km., zajmu 
jąc szeereg ważnych stanowisk m. 
inn. Granena de la Ganiga i Al- 
matret, Wojska barcelońskie stra- 
ciły wielu zabitych, 2200 jeńców 
oraz wiele materjału wojennego. 

Lotnictwo gen. Franco 


rycznych i związkowych. Po podnio- | 


energicz- pani. 


okrzyk na cześć Rzeczypospolita 
Głowy Państwa i Naczelnego Wo 
dza. l 

Uczestnicy obchodu wzięli nastę? 
nie udział w otwarciu stoiska „dzi 
siątaków'* w Muzeum Wojskowe 
poczem odbyło się wręczenie pr 
zydentowi miasta Rugemu, dla zde 
ponowania w ratuszu do cza 
zrealizowania projektu budowy po 
mnika powstańca  wielkoplskieg: 
urn z ziemią z czterech frontów P 
wstania wielkopolskiego, oraz przyj 
wiezionej przez delegację okręgi 
francuskiego Związku Powstańc 
Wielkopolskich ziemi z grobów pol 
głych bajończyków na górze Ls 


Imponująca defilada oddziałów pl 
wstańczych przed pomnikiem wdzięj 
czności wśród huku wystrzałów at 


obchodu 20-lecia powstania wielko 
polskiego. 

Na godzinę 12.30 zwołał Komitet 
organizacyjny Związku b. kombó* 
tantów z r. 1914 — 21 do swej 5% 
li związkowej uroczyste  zebranić 
okolicznościowe. 

Godziny popołudniowe spędzili W 
czestnicy na koleżeńskiem i towarz) 
skiem spotkaniu w salach Ogrodi 
Zoologicznego, zaś wieczorem odby! 
się w salach Domu Rzemieślnicze 
go wielki bal reprezentacyjny, urzą” 


|dzony przez koło powstańców im 


gen. Sowińskiego i koła kaliskiego. 
pa an S PA | 


Quo vadis Slsvakia? 


Korespondentka  „Kurjera Wst 
szawskiego" z Pragi p. Marja MY 
cińśka bardzo ciekawie opisuje p% 
łożenie w Czecho - Słowacji, a * 
szczególności antagonizm pomiędzy: 
Czechami i Słowakami. 

Posłowie czescy w parlamendi 
mówili do Słowaków: 

„Budowaliśmy Wam koleje, szosýi 
rzucaliśmy miljardy na Wasze potrze 
by, stawaliśmy zawsze w Waszej obr 
nie — I teraz taki oto zbieramy plot 
że wyrzucacie nas, Ozechów, usuw” 
cie ich z urzędów, by miejsca te od 
dać Niemcom! I przy tych to słowach 
posła Schwarca, premier Tiso 
się z miejsca x podniesioną w gómi 
pięścią I waląc drugą pięścią w puki 
it krzyczał: „Nieprawda! Protestuję: 

lnmstwo!* Padła więć widocznie ko 
sa na kamień, Słowa „oddajecie nasi | 
miejsca Niemcom“,  wypowiedziano 
publicznie, poruszyły sumienie prent/ 
Tiso i ministra Sidora oraz innych) 
protestujscych członków gwardji Hit) 
kowukiej*, 

„-,Bratisława to tylko miniaturow?| 
odbitka Berlina czy Monachjuim — 
brak tylko jeszcze brunatnego domft 
(który wkrótce ma tam powstać): 
Ministrowie słowaccy przed ob 
z rządem praskim udają się do Ber* 
lina po instrukcje! Z niepokojem za 
pytują też obserwujący tę niezwykłą 
ewolucję Czesi „Quo vadis Slovakia? 


Japonia fortyfikuje 
Mantż kuo 

od strony sowieckiej 

PARYŻ. 26.12. Havas donosi £ 
Tokjo, iż wczoraj odbyła się W 
Hsingkingu (stolica  Mandżukuo) 
narada w sprawie wzmocnienia gra | 
nic Mandżukuo od strony . Sowie*| 
tów. W naradzie brali udział repre | 
zentanci dowództwa 
oraz rządu mandżurskiego. 

Postanowiono kontynuować budo: 
wę umocnień granicznych, które juź 
istnieją na głównych kierunkach 
ewentualnego natarcia od północy: 
W wyniku narady rząd mandżurski 
opublikował komuunikat, w któ- 
rym podkreśla konieczność poczy* 
nienia wszelkich wysiłków, celem 
ochrony granic. 


$(asowane koneulaty 


| 
| 
| 


japońskiego | 


Z. S. R. R. i Włoch 


MOSKWA, 26.12. Agencja Tass 
komunikuje: w wyniku rozmów dy- 
plomatycznych pomiędzy rządami 
ZSRR i Włoch postanowiono za- 
mknąć kosulat generalny ZSRR w 
Medjolanie oraz konsulat generalny 
w Odesie. 
eere ET ORNE E 


nie współdziała z natarciem wojsk 
lądowych. 

MADRYT, 24.12. Mina, założona 
przez wojska rządowe w mieście u“ 
niwersyteckim, wysadziła w powie* 
trze stanowiska wojsk powstań? 
czych koło parku w zachodnim odł 
cinku Madrytu. Wskutek tego wy? 
buchu uległa zniszczeniu galeria 
minowa, budowana przez saperów 


EJ 
: 


dewsz 
cze n 
ropą 
Euroj 
zespo 
kich ` 
carsty 
ogólm 
pejski 
czy w 
Pyt 
cjalną 
świąt 
dzony 
długa 
ukryc 
obcho 
w ćs 
od ró 
ności 
kie 
swój 
w rad 
świąte 
Ską 
tanie, 
, Powsi 
nych 
symis 
nich, 
szem 
nych. 
krótce 
Cor 
zdaje 
kiem“ 
polity: 
harusz 
w tyn 
wagi 
Anglik 
tem 
wzglęc 
nie ” 
curop« 
nych 
choć: 
polity] 
i spra 
ce ws 
takieg 
dobno 
spraw; 
spraw; 
szystk: 
co d 
kontyr 
Wyj 
stanow 
dąca j 
nia £ 
europe 
racyjn 
Nie j 
przypa 
ski złe 
wizytę 
że na: 
z .nion 
Białyn 
Anglja 
cej od 
Oceani 
europe 
teresov 
spraw 
niej z 
lekiem 
siane s 
Pozt 
Europy 
wraca 
Odwró 
bardzie 
analogi 
Francj.: 
brała 
Europy 
gie la 
nie rol 
ciętny 
śnie st 
zys roł 
ko na 
sło „I 
poraz 
śmiało 


powstańczych, którzy zostali zasy fkongre: 


AĄ— traf 
$ dem: p 


i nas 


ł repre 
ńskiego 


é budo: 
óre już 
unkach 
>ółnocy: 
dżurski 
r któ 


_ celem 


aty 
eh 


a Tass 
ów dy- 
ządami 


4 sło 
1 poraz 


= Europa nie może być łupem Niemiec 


Doniosła rola wielkich mocarstw 


zy jest jeszcze Europa, jej 

solidarność, wspólnoła pe- 
( wnych jej spraw, czy prze- 
dewszystkiem interesują się jesz- 
cze naprawdę całą Europą, Eu- 
ropą jako całością i jednością, 
Europą jako symbolem pewnego 
zespołu zagadnień i spraw wiel- 
kich i wspólnych — wielkie mo- 
carstwa, te właśnie, które do 
ogólnego skarbca kultury euro- 
pejskiej wniosły swój wielki twór 
czy wkład?.... 

Pytanie to narzuca się ze spe- 
cjalną siłą właśnie w okresie 
świąt Bożego Narodzenia, obcho- 
dzonych uroczyście jak Europa 
długa i szeroka — a zapewne w 
ukryciu i tam, gdzie oficjalnie 
obchodzić ich nie wolno — kiedy 
"w całej Europie, niezależnie 
od różnie politycznych i rozbież- 
ności ideologicznych serca ludz- 
kie uderzają w zgodny rytm, 
śwój źródło i początek biorący 
w radosnym uroczystym nastroju 
świątecznym. 

Skąd wzięło się wogóle to py- 
łanie, na  jakiem tle wyrosło? 
"Powstaje ono na gruncie pew: 
nych wypowiadanych przez pe: 
symistów obserwacyj z dni ostat: 


nich, obserwacyj zresztą — na: 
szem zdaniem — powierzchow- 
nych. Streścimy je jednak po- 


krótce. Oto one: 

Coraz wyraźniej odwracać się 
zdaje od Europy przedewszyst- 
kiem* Wielka Brytanja. Kryzysy 
polityczne ostatniego roku nie 
naruszyły równowagi angielskiej 
w tym stopniu, jak np. równo- 
wagi francuskiej. Przeciętny 
Angik skłonny jest widzieć w 
tem rezultat tego, iż  Anglja 
względnie mało i bardzo ostroż- 


nie angażowała się w sprawy 
europejskie, iż nie miała żad- 
nych formalnych zobowiązań 


choćby wobec: Czechosłowacji, że 
polityką swą obejmowała także 
i sprawy i ziemie nic nie mają: 
ce wspólnego z Europą. To też 
takiego przeciętnego Anglika po- 
dobno bardziej obchodzą dzisiaj 
sprawy dominjów brytyjskich, 
sprawy azjątyckie czy przedew- 
szystkiem amerykańskie niż to, 
co dzieje się w samem sercu 
kontynentu europejskiego. 
Wyjątek na tym kontynencie 
stanowi oczywiście Francja, bę- 
dąca jakby przedłużeniem ramie 
nia angielskiego na kontynent 
europejski i angielską bazą ope- 
racyjną na ziemi europejskiej. 
Nie jest też napewno rzeczą 
przypadku, iż młodv król angiel- 
ski złożył jedną tylko oficjalną 
wizytę w Europie: w Paryżu i 
że następną złoży — pierwszy 
z monarchów: angielskich — w 
Białym Domu w Waszyngtonie. 
Anglja spodziewa się dzisiaj wię- 
cej od swych ex-rodaków z za 
Oceanu, niż od swych partnerów 
europejskich. Jej oczy i jej zain- 
teresowanie odwracają się od 
spraw europejskich i coraz usil- 
niej zwracają się ku temu da- 
lekiemu światu, w którym roz- 
siane są dzierżawy angielskie. | 
Pozbawiona w stosunku do. 
Europy oparcia angielskiego, od- | 
wraca się też, od niej i Francja. | 
Odwrót ten ma charakter daleko | 
bardziej istotny i zasadniczy niż 
analogiczny odwrót / angielski. 
Francja bowiem bardzo wydatnie 
brała udział w organizowaniu 
Europy powojennej i przez dłu- 
gie lata odgrywała na jej tere- 
nie rolę potężnego arbitra. Prze- 
ciętny Francuz uważa, iż to wła- 
śnie stało się powodem, iż kry- 
zys roku 1938 zaważył tak cięż- 
ko na losach Francji. To też ha- 
„Frontem do imperjum*, 
pierwszy bodaj jasno i 
śmiało rzucone publiczności na 


[kongresie radykałów w Marsylji 


— trafiło na grunt pod wzglę- 
dem . psychologicznym przygoto- 
L/ 


| których 


| wany i podatny. W tej chwili 
przeciętny Francuz — tak jak 
przeciętny Anglik — interesuje 
się bardziej Dżibuti, Suezem czy 
Tunisem, niż zagłębiem Dunaju 
albo Europą środkową. W ten 
sposób Europa, jako pewna zam- 
knięta geopolityczna całość, kur- 
[czy się wyraźnie. 


Jest rzeczą ciekawą, iż wbrew 
długoletnim tendencjom powo- 
jennym na opróżnione przez 
Francję miejsce w.'Europie nie 
usiłują dostać się Włochy, przez 
długie lata najbardziej zacięty 
w tych domenach rywal i współ- 
zawodnik Francji. Cała włoska 
polityka „osi — polityka, któ- 
ra, jak dotąd, przyniosła  Wło- 
chom tylko same w gruncie rze- 
czy minusy — jest zrozumiała 
wyłłumaczalna tylko wtedy, o ile 
się założy, iż Włochy wycofują 
się powoli z chaosu europejskie- 
go, wszystkie swe siły i wysiłki 
skierowując w stronę nowego 
imperjum włoskiego, a więc prze 
dewszystkiem w stronę Afryki. 
W tej nowej konfiguracji w po- 
lityce włoskiej urastła do sprawy 
najważniejszej zagadnienie Mo- 
rza Śródziemnego. Naczelne miej- 
sce w zespołe wielkich zagad- 
nień politycznych zajmuje też i 
zajmować musi konflikt z Fran- 
cją, dotyczy on bowiem nie spraw 
europejskich — nikt przecież na 
serjo nie bierze włoskich postu- 
latów zwrotu Nicei, czy Korsy- 
ale przedewszystkiem Afryki. 
Takie wnioski: mogłaby nasu- 


nąć obserwacja aktualnych roz- 
grywek o sprawy europejskie. 
Byłyby to wnioski najbardziej 
ponure i złowróżbne. Na szczę- 
ście nie sądzimy, aby ten stan 
rzeczy, jaki dziś dostrzec można, 
mógł pozostać i na jutro i na 
dalszą przyszłość. 

Jest- oczywistem, że gdyby 
wielkie mocarstwa zrezygnować 
miały, ze swych wpływów na bieg 
spraw czysto europejskich, od- 
dałoby to kontynent Europy na 
łup Niemiec, wzmogłoby je do 
rozmiarów potęgi jakiej Niem- 
cy nie reprezentowały nigdy w 
historji, co zagroziłoby z pew- 
nością w niedalekiej przyszłości 
mocarstwom, z któremi dziś 
Niemcy muszą się jeszcze liczyć. 


Jestto oczywiście pium desi- 
derium Trzeciej Rzeszy. Nie 
szczędzi też ona wysiłków, aby 


wielkie mocarstwa odstwnąć moż- 
liwie najdalej od Europy; być 
może też, że niebardzo wierząc 
w możliwości spełnienia swych 


dezyderatów kolonjalnych, Niem-. 


cy prowadzą w tym zakresie ra- 
czej tylko chytrą grę. 

Jest rzeczą niewiarygodną, i 
zgoła, nieprawdopodobną, aby 
skutków takiej sytuacji, w któ- 
rej Niemcy słaćby się miały głó- 
wnyny arbitrem, może i dykta- 


torem spraw europejskich, nie 
widziały już dzisiaj wielkie mo- 
iearstwa i decydowały się na po- 
| dobne decyzje samobójcze. Niem- 
jcy najpotężniejsze mocarstwo 
|kontynentalne, Niemcy prężne i 
| dynamiczne, skore do łamania na 
"swej drodze wszelkich zapór i 
|oporów, pewne swej mocy i siły, 
byłyby zjawiskiem groźnem dla 
egzystencji szeregu państw, 
,groźnem też dla całego dorobku 
rcywilizacyjnego Europy. 

| Nie ulega wątpliwości, iż po- 
zostawienie kontynentu europej- 
[skiego na żer dynamizmu nie- 
| mieckiego nie może leżeć w in- 
teresie wielkich mocarstw. 

| "To też wbrew temu, coby na- 
suwać mogły powierzchowne ob- 
serwacje całej gry dyplomatycz- 
nej, jaka-się w obecnej. chwili 
odbywa, nie należy spodziewać 
się tak ponurego obrotu wyda- 
rzeń, Natomiast, jeśliby istotnie 
w głowach jakichś krótkowzrocz 
nych polityków podobne kon- 
cepcje miały istnieć, nie byłoby 
nic ważniejszego bad to, aby w 
porę zwalczyć je i nie dopuścić, 


aby wydały rezultaty. Leży to 
zarówno w  inleresie wielkich 
mocarstw, jak i wszystkich — 
z wyjątkiem jednego — państw 
Europy. > 
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Koncepcja _ 
Ignacego Daszyńskiego 

W numerze świątecznym zamie- 
ścił „Dziennik Ludowy“ rozmowę z 
posłem d-rem Józefem  Putkiem. 
Zwraca on uwagę, żę t. zw. komi- 
sja administracyjna t. j. do zmia- 
ny ordynacji wyborczej, jeszcze się 
ani razu nie zebrała i'nie ukonsty- 
tuowała. A na zapytanie, jaką ak- 
cję w tej sprawie zamierza prowa. 
dzić dr. Putek odpowiedział: 

„jest nas -trzech niezależnych lu- 
dowców: pos. Wawrzkowicz, Pienią- 
żek i ja. Nie możemy nawet marzyć 
o, zebraniu odpowiedniej ilości podpi- 
sów dla zgłoszenia wniosku. Zresztą 
już podczas akcji wyborczej powąt- 
piewałem o tem, że uchwalenie nowej 
ordynacji będzie naprawdę głównem 
i jedynem zadaniem tego Sejmu. W 
kołach posłów ozonowych uchodzi za 
pewne, że żywot obecnego Sejmu 
jest murowany przynajmniej do 1940 
toku“, 

Na zapytanie, 
do lepszego dr. 
taką receptę: 

„Sądzę, że jedynie słuszna i za- 
wsze aktualna jest stara koncepcja 
Ignacego Daszyńskiego: porozumienie 
PPS. Str. Ludowego i obozu legjo- 
nowego”. 

Z zakończenia wywiadu wynika, 
że poseł Putek ma jakieś złudze- 
nia:co. do dawnych „wyzwoleńców:, 
jest około 40 w klubie 
Ozonowym. 


Q rozdawanie ulotek 


Według _.informacyj „Wieczoru 
Warszawskiego* w ostatnim dniu 
przed: świętami toczył się proces 
4+ch pań zatrzymanych w swoim 
czasie przez panią Kalińską w dniu 
Kongresu Kobiet w Warszawie: 

„Na pl. Teatralnym zatrzymano p. 
Marje Cybichowską, Marję Rutkow- 
ską, Danutę Kozłowską i Marję Taź- 
bir, które rozdawały ulotki narodowo- 
radykalnego komitetu kobiet, wymie- 
rzone przeciw odbywającemu się wów 
czas w sall rady miejskiej kongreso- 
wi kobiet. Ulotka zarzucała, iż za 
kongresem stoi „Folks - Front“, W 
parę godzin po zatrzymaniu kolpor- 
terek, ulotkę, pierwotnie legalną, skon 
fiskowano i do sądu grodzkiego skie 
rowano sprawę z art. 170 K. K. o 
rozśiewanie fałszywych wieści, mogą- 
cych wywołać niepokój puhliczny. Sąd 
grodzki uniewinnił .kolporterki ulo- 
tek“. 


Cofnięte wymówienia 
Wileński „Głos Narodoówy'* dono- 


si, że w przededniu świąt 
„wróciła %2 Warszawy do Wilna. de- 


jaka jest -droga 
Putek- proponuje 


legacja ; 1500 -zwolnionych pracowni- 
ków Dyrekcji PKP Wilno, która In- 
terwenjowała w Ministerstwie Komu- 
nikacji w sprawie wymówienia prà- 
cy. Interwencja odniosła skutek: de- 
iegację zapewniono w Ministerstwie, 
żę wymtówienie zostanie cofnięte. Wie- 
czorem redakcja otrzymała komunikat 


treści następującej: „Z upoważnienia | 


Pana Ministra Komanikacji dyrektor 
Kolei Państwowych w Wilnie  pole- 
cił odwołać wymówienie pracy czaso- 
wo umownym rzemieślnikom i robot- 
nikom, „którzy mieli być zwolnieni 
z dniem 31 b. m., z tem, że będą oni 
zatrudniani przez okres zimowy przez 
3 dni w tygodniu“, 


„Murzyn lubić mnóstwo 


żelaza” 

„Kurjer Warszawski“ zastana- 
wia się, nad zagadnieniem dostoso- 
wania organizmu gospodarczego Ślą 
ska Zaolziańskiego do organizmu 
całego kraju i zwraca uwagę na 
niedostateczne spożycie żelaza przez 
wieś wogóle, a ziemie wschodnie w 
szczególności: 

„Wybudowanie kolei na wschodzie 
wpłynie wielokrotnie na podniesienie 
ogólne tego terenu i na zwiększenie 
jego potrzeb. A przecie wieś nasza 
jest wygłodzona, przedewszystkiem je 
śli chodzi o żełazo. „Murzyn lubić mnó 
stwo żelaza”. Dziś stać ją tylko na 
święcidełka, nie na pługi. Płoty ple- 
cie (i maluje), beczki wiąże wikliną, 
domy kryje słomą, czasem nawet o-| 
rze sochą. Żelazo jest luksusem. A| 
przecież „możnaby zbyt jego toy] 
szyć wielokrotnie i na stałe. Zwięk- 
szenie zaś konsumcji żelaza, to coś | 
więcej dla: tych ziem i dla całego | 
państwa,” niż zwiększenie konsumcji | 
świecidełćk*. 


Zastępstwo premjera 
n w Święta 
Według informacyj „Ilustr, Kur- 
jera Codziennego'', ponieważ zastę- 


pujący y premjera wice-premjer 
Kwiatkowski wyjechał na urlop 
świąteczny: 

„nie wyjechał z Warszawy na 


święta min. Przemysłu i Handlu Ro- 
man, który w tym czasie zastępował 
p. premjera*. 


Dwonek ostrzegawczy 

Na łamach „ABC“ poseł Stoch, 
pisze o swoim nie zgłoszonym do- 
tychczas'wniosku w sprawie „tym- 
czasowego obywatelstwa Żydów“ ja 
ko o dzwonku ostrzegawczym  ta-: 
kie snując horoskopy: 

„Na drodze gospodarczej przez od- 
jęcie możności wykonywania pewnych, 
zajęć projekt zapoczątkowuje  ruch| 
odwrotowy. żydów z. naszego. życia go 
spodarczego. Regulację. tempa tak jo- 


l 


budzonego. projektem ruchu odwroto- 
wego wprowadzając jednak zasadę 
że mienie wysiedleńców jest przezną- 
czone na pokrycie kosztów emigra- 
cyjnych, że dysponowanie tym mie- 
niem jest ograniczone i że wysiedleń- 
cy przed opuszczeniem Polski umo- 
żliwią - przeszkolenie: obywatelom pol- 
skim w  przedsiębiorstwach  dotych- 
czas prowadzonych, co ma dać wy- 
rażona w projekcie zasuda, że każde 
przedsiębiorstwo wysiedleńca obowią- 
zane „jest na wszystkich szczeblach 
pracy zatrudnić w połowie obywate- 
li polskich*. 

Przy okazji warto przypomnieć, 
że w wywiadzie udzielonym agen- 
cji „Kabel“ poseł Stech zaprezen- 
tował się tak: 

„Do żadnej partji nie należę, ale 
należę do pewnych wartości politycz- 
nych i to dwóch. Jako stary legjo- 
nista z I-ej h następnie z drugiej 
brygady, związany jestem przeży- 
ciami i przyjaźnią z legjonistami i to 
jest pierwsza wartość polityczna, do 
której należę, drugą wartością poli- 
tyczną, z którą wiąże mnie wspólna 
idea — jest ruch narodowo - rady- 
kalny, który po rozwiązaniu prze- 
stał być partją, a został tylko war- 
tością polityczną. Obie te wartości 
równe w zapale, równe w ofłarnej 
pracy dła Polski, grupują wielu mo- 
ich przyjaciół — czyż dziwne to, że; 
w poczynaniach na przyszłość prag- 
nąibym gorąco, aby moi przyjaciele 
z obu grup czuli się przyjaciółmi po- 
między sobą“, 


S$Szykany w zapisie 
narodowości 


Kowieński „Dzień Polski* dono- 
si: 
„Minister: Spraw Wewnętrznych w 
dalszym ciągu nie uwzględnia podań 
w sprawie zmiany nieprawidłowego 
zapisu narodowości litewskiej w pasz- 
portach Polaków. M. in. odpowiedzi 
odmowne otrzymali pp.: J, Paszkie- 
wiczówna z Rosień, Paweł i Felicja 
Stawscy oraz Stefanja Narewiczowa z 
Kowna, J. Buślewicz z gminy wę- 
dziagolskiej, J, Zdanowicz z Kowna, 
Józef i Jadwiga Węcewiczowie z gm. 
grynkiskiej pow. kiejdajskiego. Wszy- 
scy wymienieni zaskarżyli rezolucję 
Ministra Spraw Wewnętrznych do 


| 


| Prezesa Rady Ministrów. 


Ostatnio zaczynają napływać odpo- 
wiedzi na podania skierowane do Pre- 
zesa Rady Ministrów. Wszystkie od- 
powiedzi są. odmowne. Nie mogąc się 
pogodzić z przymusowem zaliczeniem 
do obcej narodowości, poszkodowani 
przesłali skargi na ręce Prezydenta 
Państwa. 


Przeciw księżom 
Korespondent berliński „Kurjera 
Warszawskiego” donośiż 
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Pamieci wielkiego 
uczonego 


Hołd ucznia, który nie 
zapomni.. 


śmierć Stanisława Wróblewskiega 
okryła żałobą naukę polską. Preze- 
sa Akademji, wielkiego prawnika 
żegnały depesze kondolencyjne naj: 
wyższych władz, hołd izb parlamen: 
tarnych, a trumnę  odprowadzab 
przedstawiciele wszystkich władz. 


Ale wśród powszechnej żałoby 
specjalnym żalem dotknęła śmierć 
Profesora Jego byłych uczniów. 'Wie 
le tysięcy starszych : i "młodszych 
prawników, rozrzuconych po całej 
Polsce, napewno ze ściśniętem ser- 
cem przeczytało nies ą wia- 
domość „umarł Stanisław Wróblew- 
ski*. i 

Wiedzieliśmy, że nie był młody, 
że przekroczył 70 lat, ale wątpię, 
czy ktoś z uczniów Wróblewskiego 
mógł myśleć e Nim, jako 6 człowie- 
ku starym. À 

Widywałem Profesora nieraz. w 
ostatnich latach, zauważyłem zmia- 
Iny, ale nie zauważyłem * starości. 
|A zresztą ilekroć .Go wspominałem, 
miałem zawsze w pamięci obraz z 
(r. 1921, kiedy jako świeży słuchacz 
|pierwszego roku prawa z 
|j słtachać wykładów Wróblewskiego w 
sali Kopernika na Uniwersytecie Ja 
giellońskim w Krakowie. 

Wykład historji prawa rzymskiego 
w pierwszym trymestrze obejmował: 
„Ustrój proces źródła”. W ciągu te 
go trymestru miałem wrażenie, jak- 
bym nagle zrozumiał historję: Rzy- 
mu, której tyle lat mnie uczono w 
gimnazjum i o której tyle się na- 
czytałem poza programem szkolnym. 
Jakby nowy promień światła padł 
na wszystkie znane fakty, 


Przyszedłem na prawo z zamiło- 
waniem do historji, bez przekona- 
nia do prawa. W ciągu kilku miesię 
cy wykłady Wróblewskiego potrafi- 
ły zrobić ze mnie zamiłowanego pra 
wnika. Zrozumiałem, jak nierozer= 
walnie wiąże „się historja- prawa z 
bistorją. « polityczną . 1 gospodarczą. 
Wróblewski uczył patrzeć na prawo 
pod kątera widzenia historji, a. na 
historję oczami prawnika. 


Jąkże wielu prawników zawdzię- 
cza początek swego. zamiłowania do 
prawa Wróblewskiemu! Jestem prze 
konany, że wszyscy, którzy. słuchali 
Jego wykładów, pamiętają do dziś 
może nie treść, ale sposób wykładu 
i ogólne wrażenie, 

W czasie wykładu Wróblewski 
szukał kontaktu ze słuchaczami, o- 
czyma wynajdywał stałych „bywal- 
ców“. Leciutkim uśmiechem czy bły 
skiem oczu podkreślał, że ich widzi 
i że ich obecność jest Mu przyjem= 
na. 


Ani wykład, ani seminarjum nie 
należały do łatwych. Profesor miał 
wymagania duże, w pochwałach był 
skąpy, ale zato każde słowo pochwa 
ły pamiętało się długo, jako niezwy- 
kłe wyróżnienie. 


Pamiętam, jak pod koenioc r. 1922 
chcąc jakoś wyrazić swoją wdzięcz- 
ność Profesorowi, położyliśmy przed 
Jego wykładem na katedrze skrom- 
ny bukiecik kwiatów. Profesor 
wszedł, zdziwił się bardzo, spytał 
się „to dla mnie”, a potem uśmiech-. 
nął się i widać było, że jest trochę 
wzruszony. Ale zaraz przeszedł do 
wykładu. Wykładał zwykle z takiem 
przejęciem, że dopiero wejście na- 
stępnego profesora przerywało wy- 
kład. 


Dla wiełu z nas wspomnienia o 
Wróblewskim należą do najpiękniej- 
szych wspomnień młodzieńczych. Dla 
tego pamięć o Stanisławie Wró- 
blewskim żyć będzie, póki żyją Je- 
go uczniowie. . 
HOC CZY +43 wy i OWY — OO PTO] 

„Prasa polska w Niemczech zajmu- 
je się z okazji. świąt Bożego Naro- 
dzenia niepokojącym objawem syste- 
matycznego usuwania przez władze 
niemieckie słów modlitw polskich z 
kościołów w okolicach, zamieszka- 
łych przez ludność polską. Na. popar- 
cie tego twierdzenia przytoczonych 
jest wiele faktów kasowania  nabo- 
żeństw i kazań polskich oraz -wpływa 
nia na ludność, by nie brała w nich 
udziału. Osobne zagadnienie stanowią 
krzyże i figury, rozsiane po Śląsku 
Opolskim, a stanowiące widomy do- 
wód jego polskości. Są one albo usu- 
wane, albo też polskie ich napisy za- 
mieniane na niemieckie. W. Sierako- 
wie pod wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej, Orędowniczki naro- 
du polskiego, umieszczony ostatnio 
został przymusowo -napis niemiecki 
w miejsca dotychczasowego polskie” | 


. 
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„Lak“ — za wstążką 


au 


Kapeluszy 


Jak żyje Słowacja i Ruś Podkarpacka 


Praga, w grudniu. 

Prawie równocześnie z pierwsze- 
mi wiadomościami o wyborach ga- 
morządowych w Polsce, których re- 
zultaty odczuwane są tutaj, jako o- 
znaki nowych koncepcyj, nadeszły i 
wiadomości. ze Słowacji, | 

Przy „wyborach“ do sejmu sło- 
wackiego oddano 1.263.678 ważnych 
głosów, z czego 98 proc. padło na 
monopartję ks. Hlinki, Rezultat ten 
da się jedynie porównać ze zwycię- 
stwem Henleina w Sudetach, lecz w 
dużej mierze przypisać go należy te 
mi, że do wyborów stanęła jedyna 
tylko partja. Był to więc zatem ple, 
biscyt, iw którym wypowiadano podlegać będą inspektorom niemiec 
„tak* lub „nie“, |kim. Układ przewiduje, że departa- 

Ze względu na olbrzymią propagan , ment niemiecki kierować będzie nie 
dọ, przeprowadzoną na miarę iście , tylko sprawami szkołnemi, ale rów- 
amerykańską, oraz na częściową ja | nież i calem życiem  kuituralnem 
wność wyborów, gdy to całe gminy ; Niemców słowackich. Niewinnie to 
z orkiestrami na czele maszerowały brzmi, lecz jakżeż rozciągliwem po- 
do urn (zjawisko i nam dobrze zna-' jęciem jest w dzisiejszych czasach 
ng!), z kartkami „tak“, zatkniętemi życie kulturalne, I nowa wiara, i 
za wstążki kapeluszy, szczere wypo własne kierunki ideowe, a dalej 
wiedzi były utrudnione, a głosujący, święte oburzenie i „gniew ludu'... 
„nie“, użnawani byli za zdrajców na | 
rodu. | 

Z wyborów wyszedł 63-osobowy 
sejm, którego lista kandydatów by» 
ła zgóry akceptowana. Z listy tej 
weszli również dwaj Niemcy i jeden 
Węgier. Żaden kandydat czeski Bo 
sejmu nie wszedł, choć 200-tysięcz- 
na ludność Słowacji jednomyślnie | 
głosowała „tak“, To samo zresztą | 
robili Niemcy i Żydzi, 

Rząd słowacki zwrócił się do pre- | 
zydenta republiki z propozycją zwo- 
łania :go posiedzenia nowe- 
go sejmu na dzień 18 stycznia. Mar- 
szałek nowego sejmu, dr. Marcin So 


masina, który równocześnie piastu- 
je godność podsekretarza stanu dla 
spraw niemieckich przy rządzie sło 
wackim. Właśnie nadeszła tu wia- 
domość, że inż, Karmasin zawarł u- 
kład ze słowackim ministrem oświa- 
ty Czernakiem, na zasadzie którego 
wprowadza się w życie pełną auto- 
nomję  kulturalno-oświatową dla 
mniejszości niemieckiej w Słowacji. 

W ministerstwie oświaty powsta- 
nie departament niemiecki, W 3-ch 
głównych miastach słowackich po- 
wstaną miejskie szkoły niemieckie, 
a klasy niemieckie w szkołach sło- 
wackich staną się autonomiczne i 


Znawca  Hteratury niszczonego 
przez Niemców narodu Łużyczan 
A. J. łZaremba, przygotęwa do 
druku zbiór bajek, przypowieści I 
legend łużyckich z którego wyjmu- 
jemy ciekawą baźń Jana Wjeli Ra- 
| dyserba p, t. „Trzy Wje“. 


Pani na zamku miała trzy mło- 
| 1 de panienki, Piękne i zgrabne były 
kol, wygłosił foki w któ- | one dzieweczki, niby róże, kwiatów 
rem m. m, powiedział: | królowe. A kiedy wielkie wyrosły, 

Obecnie Słowacy mają pełnię wła dumne się stały z urody swojej, 
dzy, co zmusza ich do pracy i do Zawsze przed zwierciadłem miz- 
przejęcia całej  odpowiedzialności. | drzyły się, stroiły i przebierały. Je- 
Nie będzie można już więcej tłuma- no tą najmniejsza, najmłodszą, a 
czyć się — to zrobili Czesi, a tame z nich trzech najpiękniejsza, ta je- 
to przez Czechów! — Nastąpić mu-| gna tylko cicha i skromna została. 

Pycha to wielki grzech, co do 


si teraz kres wszystkich zadrażnień, | 
paczke ają a jak wspó li zepsucia prowadzi. Pani zamku, 
Jakby dla zachowania „rówńowa- | 5404, zgorszona swych córek za- 
gi“, rozwiązano w Słowacji organi. | howaniem, kiedy raz z jej „więd- 
zacje sokolskie, a majątek ich prze- | nących wdzięków córki szydzić po- 
jęła gwardja Hlinki, Krok ten wzbu | SZ%ły, wzywałą Boga, aby jej dzie- 
dził duże rozgoryczenie w Pradze, | C ukarał. I tak się stało, jak chcią 
gdyż niemieckie organizacje gimna- | ła, Pod zakłęcia słowem, córki zmie- 
styczne w Słowacji nie uległy likwi- | niły swe kształty. 
dacji, Podkreśla się (o, ironjo lo-| Na łące przy źródełku lilje. trzy 
s8u!),że „Sokół* nadal bez najmniej | białe wyrosły i tam raz w słonecz- 
szych trudności ćwiczy w zabranym | nym żarze, raz w słocie i wichrze 
przez Niemców kraju sudeckim. stały, Białe kwiatów kielichy prze- 
Wogóle Niemcom słowackim po- glądały się w strudźe wody, co 
wodzi się nieźle pod opieką Fiihrera spośród szuwarów ciekła; było to 
narodowo-gocjalistycznego, inż. Kar dla nich zwierciadło, ` jak niegdyś 


1 + 


B. Kellermann 29) 


Błękitna wstęga 


Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Friihlinga | 


Kiedy jechął windą na górę, wania, Pań prawie nie widać, 
było jeszcze wcześnie, ale fryzje-| W pobliżu swego stołu 


rzy pracowali już pełną parą w| strzegł Warren czaszkę © bronzo- 


swoich salonach, sklepy właśnie| wym połysku z kosmykiem rzad: 
przed chwilą zostały otwarte.| kich siwych włosów, To pro :sor 
Rue. de la Paix w miniaturze:; Reifenberg, instruktor muzyczny 
lśniące kamienie, bransolety wy-, Ewy Imgarten. Warren poznid gi 
sadzane djamentami, paryskie ka| odrazu, choć profesor był do nie- 
pelusze i kostjumy, cenne futra,! go odwrócony plecami. W tym 
wspaniałe jedwabie i brokaty, W| momencie czaszka z: bronzu ud. 
kwiaciarni pulchna. blondynka, | wróciła się. Profesor pcznał go, 
istna Junona o malowanych u-| uśmiechnął się, dał znak roka, 
stach i lśniących purpurą pa- aby Warren podszedł, 

znogciach, skrapiała pąki róż il Warren, ząchwycony zaprosze- 
bzu. Primee powiedział jej parę! niem, zbliżył się. Miał respekt 
komplementów, zrobił do niej dla dwóch rzeczy, dla pieniędzy 
oko, kupił czerwony  gwoździk. i dla sławy. Pieniądze i sława nie 
Ten wspaniały gwoździk da mu chodzą w parze. Gdyby Prince 
cały dzień odpowiednią dozę roz- | spotkał się z takim fenomenem, 
machu i pewności siebie, byłoby to dla niego wcielenie 

Poszedł do jadalni na śniada-| bóstwa! `“ 

nie. Zdumiewające, jak doskona-| Zbliżając się do Reifenberga, 
le się orjentował w tym pływa-| myślał o Kinskym. Znał profeso- 
jącym labiryncie, po którym błą-| ra Reifenberga oddawna.* Kie- 
dzą podróżni, nie mogąc nic zna-. dyś przed trzema laty próbował 


| 


wszystko to już znamy i wszystko 
to wypływa pono z kultury. 

Uchodzi za pewne, że do rządu 
karpatoruskiego wejdzie, jako trze- 
ci jego członek, Stefan Augustyn, 
dotychczasowy dyrektor departa- 
mentu w ministerstwie oświaty. Na- 
razie zjechała do Chust międzymi- 
nisterjalna komisja z Pragi, która 
bada na miejscu potrzeby tego kra- 
ju. Stwierdzono, że zapasy kukury- 
dzy, które stanowią podstawę wy- 
żywienia tutejszej ludności, starczą 
do końca marca przyszłego roku. 
Na Rusi życie wraca do normalne- 
go trybu. Wznowiona została stała 
komunikacja z Rumunją, utrzymane 
zostały również połączenia z resztą 
republiki. 

Rząd centralny przyznał specjal- 
ne kredyty w wysokości 5 miljonów 
koron dla bezrobotnych, aby w wi- 
gilję Bożego Narodzenia nie znalazł 


się ani jeden głodny na terenie ca-, 
łej republiki. Specjalne komisje roz 


dawać będą mąkę, cukier, tłuszcze, 
kartofle oraz węgiel. mf. 


| dla panien zamkowych lustra za- 
morskie w alkowie. 

Jedna tylko lilijka, ta najmłęd- 
sza panienka, raz w ronu i to w 
rocznicę zaklęcia miała prawo z 
j wieczora w ludzkiej postaci przy- 
;być na noc do matki, i na godzinę 
przed świtem była z niej znowu 
lilijka. 

Raz kiedy była u matki, noc ca- 
łą niemal się modliła i nim miała 
wrócić na łąkę, z rozpromienionem 
obliczem tak do niej przemówiła: 

—- Mamo, moja matulu, przyjdź 
dzisiaj do mnie w przedpołudnio- 
wej godzinie!  Odmawiając poboż- 
nie „Ojcze nasz“ uszczknij mnie u 
korzonka. Zniknie czar zaklęcia, 
będę spowrotem dziewczyną. Za 
grzech mój pychy, hardości i du- 
my odprawię pokutę i będę zaw- 
sze pokorną., A kiedy siostry mo- 
je będą też «chętne ukorzyć się 
przed Panem i przyznają się do 
swych dawnych błędów ze skruchą, 
wybawisz je przez zerwanie i bę- 
dą razem z nami w ludzkiej po- 
staci na zamku. Ale, na Boga, nie 
czyń tego przed czasem. Moc czar- 
noksięska nie może wcześniej u- 
stąpić, póki nie poniżą się we wła- 
snych sercach, Inaczejj zginą śmier- 
cią, by już nie wrócić do życia. 


Filisrm miedówiedza 
w kinach szwedzkich 


W północnej Laplandji udało się 
poraz pierwszy nakręcić film z ży- 
cia niedźwiedzi. Trudne to zadanie 


wykonał Stig Wesslen, znany w 
Szwecji fotograf, który zmontował 
już szereg filmów z życia zwierząt 
i ptaków w lasach i górach północ- 
nej Szwecji. Nikomu dotąd nie uda- 
ło się sfotografować niedźwiedzia 
i laplandzkiego na swobodzie. 

i Ekspedycja Wesslena przed przy- 


E rzg lólje 


Baśń serhska-lużycka 


| Ach, mamo, moja mamusiu, słuchaj 
słów moich uważnie! 

Najlepsza córko moja! 
matka gorzko zapłacze — jakże ja 
poznam cię między trzema? Jeśli 
dziś zerwę kwiat biały, to jedna 
z dzieciąt moich może zapłacić za 
to życiem. 

Nie bój się mamo! Rwij śmia!: 
Trzy lilje biało rosną na łące 
źródełka, Jeśli serce nie powie ci, 
w którym kwiecie mieszka moja 
dusza, to ufaj oczom twoim. Noc 
chłodna była dzisiaj, a teraz spa- 
dła rosa. Dwie lilje stoją perłami 
rosy  przystrojone; po listkach 
spływają krople, po białych kwia- 
tach ciekną, niby po licach łzy. Na 
manie nie będzie rosy, bo kiedy te- 
raz na świat padają mgły, ja z to- 
bą tutaj jestem. Po liściu suchym 
poznasz mnie, mamusiu; na kwie- 
cie moim nie będzie łez, bo radość 
dziś w sercu mojem, żem kajając 
się przed Panem w pokorze, wy- 
zbyła się pychy mojej. 

W porannej godzinie, nim słońce 
spiło z liści krople rosy, 
pobiegła tam na łąkę do maleńkie- 
go źródełka, gdzie rosną trzy 
łe lilij kwiaty. Z sercem struchla- 
łem z obawy, by nie uśmiercić cór- 
ki swej, dotyka liści, kwiatów i ło- 


bia- | ich 


stąpieniem do pracy przygotowywa 
|ia się starannie i. dokładnie. 


związku z długotrwałym pobytem w | 
oddalonych stepach rozbito w kilku 
punktach namioty z zapasami żyw= | 


ności. 


Ekspedycja wyposażona była w | 
aparat filmowy, aparat dźwiękowy: | 


oraz posiadała radjostację nadaw* 
czą. Pó wielu niepowodzeniach Wes 


slenowi udało się dokonać rzadkie* 
go zdjęcia. Ekspedycja natrafiła na 


niedźwiedzicę z trzema niedźwiad* 
kami, z których jeden był biały: 
Białe niedźwiedzie są tu wielką 
rzadkością. 


Wessłen sfotografował z odległo 
ści 75 mtr. matkę karmiącą sw8 
małe i dokonał jeszcze kilku zdjęć. 


Obecnie pracuje się nad montażem | 


dokonanych zdjęć i w niedługim 
czasie na ekranach» szwedzkich 
kin ukaże się film z życia 
wiedzi na wolności. 


O A A i R A CO | 
dyg. Matka zerwała suchy kwiat 


dziej kochana padła w jej objęcia. 
Żyła ona potem wśród ludzi taka 
urocza i piękna, niby królowa kwia 
tów, róża, lecz była skromna i ci- 
cha a serca miata dobre, czułe, po- 
korne. 


XxX 
O tamtych dwóch baśń fie mó- 


wi nic, Jeśli mnie pytać będziecie, 
żem przecie w tamtych stronach 


żył, odpowiem: , | 


Pod górą, ra której niegdyś m 
mek stał, na łące przy śródełku 
rok rocznie dwie lilje zakwitają. 
Nikt tych kwiatów, nie zrywa, choć 


matka | chylą się pokornie ku wodzie. Je- 


Śli to owe panny są, to skrucha 
przyszła snać zą późno, kiedy 
już matki ni siostry między żywymi 
nie stało, 


o wiele łaskawszy, starał się na- — Drogi przyjacielu — mówił| niale żyć i umrzeć wcześnie. 
prawić wyrządzoną mu przy-| do Prince'a. —- Jestem filozofem Człowiek, który ma trochę god- 
krość. i zgadzam się ze szkołą, która 


— Ach, to pan. Co ja widzę, 
wyrosły panu wąsiki. Patrzcie, 
państwo! 

Wczoraj w ekspresie wiozącym 
pasażerów „Kosmosu? do portu, 
Warren zobaczył  Reifenberga, 


do-| *Ślizgnął się do przedziału pier- 


wszej klasy, w którym spał pan 
profesor. Ku jego zdumieniu, 
Reifenberg, obudziwszy się, przy- 
witał go niezwykle uprzejmie, jak 
starego dobrego znajomego. 


mówi: dlaczego tylko głupcy ma- 
ją być smakoszami? 

Nareszcie doszedł ze stewardem 
do porozumienia. 

— Kuchnia okrętowa nie bez 
racji ma pierwszorzędną markę. 
— Jej szef, pan Reve, to mistrz 
pierwszej klasy mówił pan 
profesor, jakby chodziło o wiel- 
kiego uczonego, czy artystę. — 
Pan go nie zna? Stoi tam, ten 
mały, z łysiną. Napisał książkę 


Boston, Boston? Ach tak,jo sosach. Wspaniałe dzieło! 
przypominam sobie doskonale,| Większa to sztuka napisać książ- 
panie Prince! — Wielki szopeni-| kę o sosach, oczywiście dobrą, 


sta zapamiętał nawet jego nazwi- 
sko! 

— Dzień dobry! — Prince pod- 
szedł do stołu Reifenberga. Pro- 
fesor był w świetnym humorze. 

- Pozwoli pan, że zjem przy 


niź naprzykład wypocić kilka to- 
mów na temat Karola Grubego, 
który nic nikogo nie obchodzi, 
— Reifenberg roześmiał się na 
całe gardło. 

Stoły były przeładowane nad- 


pańskim stole śniadanie? — cią-| zwyczajnościami ze wszystkich 
gnął Prince i bez ceremonji u-| części świata i mórz. Wszystkie 
siadł obok profesora. — Wczo-| te przysmaki, wśród których by- 
raj w pociągu nie dokończyliś-| ło dwadzieścia gatunków ryb, nie 
my niestety naszej rozmowy.| skusiły Warrena. On wiedział, 
Mam jeszcze jedno pytanie, pyta-j że trzeba rozpoczynać dzień 


nie wielkiej wagi. 
Reifenberg zaprosił go szero- 
kim gestem, 


skromnie, po chłopsku, dopiero 
na obiad można sobie nieco po- 
tolgować! Zamówił herbatę, jaj- 


leźć. Wystudjował ną pamięć w Bostonie zrobić z nimi wywiad, — O cóż chodzi, panie Prince? | ka na szynce, grapefruity. 

rozkład statku, trafiłby wszędzie Był wtedy jeszcze studentem, pi- — Jak się nazywą człowiek, — To wszystko — rzekł Rei- 

po ciemku. sywał artykuliki do czasopism który był mężem pani Imgarten? fenberg ironicznie. — Dzisiejszej 
Był głodny jak wilk! W jadal-| muzycznych. Nigdy żadna zna — Człowiek, który był mężem młodzieży brak fantazji. 

ni jeszcze niewiele osób. Przeważ komitość nije potraktówała gof pani Imgarten? — odpowiedziałj, Warren odpowiedział, że musi 

nie panowie, których policzki równie pogardliwie i lękceważą- Reifenberg. Chwileczkę. —| uważać na Żołądek, ale Reifen- 


śniły świeżością po goleniu. To 
pracownicy przedsiębiorstw prze- 
mysłóowych i państwowych przy-| 
zwyczajeni do wczesnego wsta-| 


co. Reifenberg wyrzucił go wła- 
ściwie za drzwi. Po roku Prince 
znowu spróbował zbliżyć :się do 
niego. Tym razem był Reifenberg 


Dał znak stewardowi, zaczął z 
nim długą rozmowę. Przekąsił 
już coś niecoś, 
coś konkretnego. 


teraz chodziło oj pan nigdy nie liczy 


berg roześmiał się pogardliwie. 
— Drogi przyjacielu, niech się 
ze swojemi 


organami. To panu pozwoli wspa 


ności własnej, nie dożyje staro- 
SCi, 
XIII. 

Profesor Reifenberg był niskie- 
go wzrostu, krępy, przysadzisty. 
Czoło miał ogromne, większe od 
całej twarzy. Istna kopuła, nad 
wianuszkiem siwych włosów i 
małemi uszami. Twarz jego była 
w ciągłym ruchu. Raz przypomi- 
nała maskę Cezara, to znowu za- 
mieniała się w radosne oblicze 
dziecka. 

W przyszłości Warren miał za» 
cząć pisać powieści, na razie nie 
mógł się jeszcze zabrać niestety 
do tej reboty. Ale czuł w sobie 
natchnienie, kto wie, czy nie zo- 
słanie kiedyś amerykańskim Bal- 
zakiem lub Dickensem. Kto wie? 
Ameryka to kopalnia fantastycz- 
nych, aktualnych materjałów i 
zagadnień, gałerja oryginalnych 
typów. Leżą óne, niewyzyskane 
na ulicy, wystarczy tylko schy- 
lić się po nie. Na razie Warren 
Prince musiał się zadowalać u- 
trwaleniem swych spostrzeżeń w 
notatnikach. W jednym z tych 
notatników tak napisał o najwięk 
szym ze współczesnych szopeni- 
stów, profesorze = Reifenbergu: 
„to człowiek, który ma za sobą 
trzy pełne ludzkie życia”, 

— Tak, mam za sobą trzy ży- 
cia — powiedział kiedyś Reifen 
berg do Prince'a, przy arw 
giem spotkaniu w Bostoniej — 
każde z nich było niezwykłe. Pa» 
mi nie wierzy, młodzieńcze? 

(D. c. nà 
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i... córka, ta najmłodsza, najbar- | 


WTORER 


Jana Ewang. 
Ws. sł. 7,43. Z. 3,29. 


W teatrach 


Wielki: „„Madame Pompadour”. 
Narodowy: „Szałeństwo'”'. 
Polski: Maskarada". 

: „Temperamenty”'. 
Teatr „Złoty deszcz”. 
Testr Letni: di 


„Jean", 

Teatr Malickiej (Karowa 18): „Poprostu 
fałowiek'* Miguela de Unamuno. 

Teatr Malickiej (Marszałk. 8): Przygoto- 

ia do inauguraci sezonu. Wkrótce pre- 
Mjera sztuki „Pani Bovary’ Flauberta z 

ją Malicką w roli tytułowej. 

fcatr Ateneum: Kupiec I poeta”. $ 
Teatr Kameralay: „Rodzeństwo Thiery". 
Itatnio dni. W Sylwestra premjera ,,Dom 
warjatów"', 

śtosyjskie Studjo  Dramatyesae (Nowy 
wiat'19): „Gwiazdka w Studjo”'. Pocz. o 
Eo. 8.15 wiecz. Przedstawienia w piątki, 
À ty i 


batr 
eatr 
Teatr 
Teatr 


niedziele. pe 
Teatr Wtalka Rawia: „Raj kobiet" z 
Halama, Mossakowskim i Walterem. 


*% godz. 7,30 i 10-ej wiecz. 
noz splik Warszawski: „Kochajmy zwierzę- 


Teatr „DBuffo” (ul. Mokotowska 78) 
sPorwanie Babinek", Pocz. o godz. 8 w 
Teatr 8.15: „Roxy i jej drużyna” x Lo- 


tą Halamą. 

Male Qui Pro Que (Cukiernia Ziemiań- 

ha, ul. Mazow : „Wielka czwórka. 

| ylut Reduty: enrie o 3 więc, 
ciekia mi przepioroczka” wUuljuwzea 
erwąę, 
Teatr 


Jrrost 


Wrk Staniewskich: Premjera świąteczna: 


jh krainie smoka, 


i 
| 


INFORMACJŁ O FILMACH DOZWOL 
DLA MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25. 


W kinach 


| Adria: „Granica. 

| Atlantic: „Alpejskie osły''. 
Bałtyk: „Marja Antonina”, 

+ „Uehenna”. 


za” 
|,Czary: „Ostrożnie profesorze” 
tem fiordem: 

„Pensjonarka'* 1 „Rzeczpospolita 


: „Marja Antonina". 
Filharmon je: Jola: 
Helios: „Pewel | Gaweł", 


ellywood: .„atozwiedźmy slo". 
talia: "moje wac A 

a: Mojo szczęście — to ty". 
Kino parafji św. Andrzeja: „Jazełka'” 
Miejskie: „Królewna rerik < 


estic: „Królewna śnieżka”, 
aiiadium: „leodlotek''. 

Potit Trianon: 
Trójkąt narzeczeński'. 

ram; dą) Kuj melodja'. 

: „Bygnały”. 

[paer , (Dluga 9) „Halka” 1 „Miłość na 

«l 


Raj: „Ułan ks, Józefa” 1 -,, 
anaa że. 1 „Przygoda w 


Roma: „Brawura”, 

| Bokół: „Kobiety nad przepaścią”. 

| Sorrento: „,Koblety nad przepaścią i 

| „Królestwo melodji'.* 

| Sfinks: „Cztery córki. 
Studjo; „Marnotrawna córka, 
Stylowy: „Alarm. 

| Światowid: „Drum'*. 

| Tom: „Królowa przedmieścia”, 
Uciecha: „Królewna Śnieżka”. 
ictoria; „Moi rodzice rozwodzą się", 


Z WIELKIM SUKCESEM 
WZNOWIENIE „JEANA“ 
W TEATRZE LETNIM 


Teatr Letni wznowił cieszącą się ol- 
brzymiem powodzeniem przezabawną 


|komedję „Jean“ z  Junoszą-Stępow- 
jm. Sulimą, Zaklicką, żabczyńskim 
| 


Hnydzińskim na czele. 
I 


W SYLWESTRA PREMJERA 
W TEATRZE NOWYM 


| Teatr Nowy — po przekroczeniu z' 
Wielkim sukcesem liczby 60-ciu przed- 
Batowień „Złotego deszczu”, W sobotę 
| 31 b. m. o godz. 8 wiecz. daje 
|W reżyserji Karola Borowskiego nową 
edję świetnego i popularnego ko- 
medjopisarza Brunona Winawera p. t. 
»tywy Ładunek* z Lindorfówną, Ma-: 
[Cherską, Krzymuską, Niwińską, Domi- 
bliryiem, Ciecierskim,  Krzemieńskim, 
|Wesołowskim, Solarskim, Łapińskim, 
hą i Chmurkowskim na czele. 


Najnowszy utwór Winawera zawie- 
ła wiele typowych rysów jego twór- 
|Ezości, a więc finezyjny aparat myślo- 
| i erotyczny sceptycyzm. Utwór, 
lijmujący ludzkość jako ładunek mio- 

ego falami okrętu, symbolizuje 
|Poszukiwania dla człowieka należy- 
tie skromnego miejsca w kosmosie i 
pełen jest dobrotliwej ironji, tak wła- 
Ściwej Winawerowi. 


y- ERT Trzy słynne gwiazdy Clark Ga- 


| dwadzieścła kilka pociągów, czekają- 


|kład pociągów odbywał się wczoraj 
, Shirley Temple. | nie podług zegara, lecz podług kalen- 


„Jej pierwszy bal ii wał przejazd 
j Głównym a Wschodnim* donosząc 


Według kalendarza — 


nie według zegara 


Na węźle warszawskim w przeddzień świąt 


Oświetlona na tych łamach sytua- 
cja na węźle warszawskim dn. 22 
b. m. była już częściowo opanowa- 
na, gdy około 18-ej nastąpiło nowe 
poważne zawikłanie., Jak pisze w 
„Kurjerze Warszawskim“ dobry 
znawca spraw kolejowych S.: 


„O godzinie tej bizgł z Grochowa do 
Szczęśliwic lókalny pociag Nr. 92818. 
Przebiersł właśnie przez tunel pod 
AL Jerozolimskiemi, gdy naele sztan-| 
ga korbowodowa przy kulisie Hau- 
singera pękła i drac po podtorzu, u- 
tkwiła po chwili w ziemi. Ruch w tu- 
nełu zamarł. Rozległy się gwizdki a- 
larmowe, Ruch na jednym torze przy- 
wrócono odrazu, ale przerwa na dru- 
rim trwała 2 g. 1 40 min, to jest do 
20.40. Z wrytą w ziemi sztangą nie 
mógł sobie poradzić ani parowóz re- 
zerwowy, usiłujący zaciąrnać  za- 
trzymany pociąg ku Warszawie 
GŁ, ani wezwani robotnicy. Do- 
piero pogotowie techniczne, wypo- 
sażone we wszystkie aparaty i dźwieji, 
wyrwało tkwłacą „na sztorc* głęboko 
w ziemi jakby ość stalową. 

Przez ten czas cały ruch na wężle 
w kierunku ze wschodu na zachód za- 
mart Nio nodstnwiono poritnrów z 
Warszawy Wschodniej na Główną. 

Stworzyło to daleko idace pertur- 
bacje 1 nowe opóźnienia. Przez czas 
przerwy, jaka trwała w jednym kie- 
rinku, nstawiło się, iakby w oronku, 


cych na „wolną drogę* z Pragi do 
Warszawy. 


Po przywróceniu ruchn i naprawie- 
nin drobnego uszkodzenia toru, ru- 
szyły pociągi ku zachodowi. Nim ja- 
ko tako rozformowano ten zator, mi- 
nęło kilka godzin. Doniera e północy 


svtnacja wróciła mniej więcej do 
normy. 
Wśród pociagów przychodzących 


rekord opóźnienia zdobył w piatek po 
południu, Lux Nr. 1302 z Borlina: 
miał przyjść o 16.38, n nadszedł po 
północy, t. |. właściwie już dziś w so. 
boto. Mówiono też złośliwie, że roz- 


darza“, 
Na tenże temat poinformował 
czytelników „Goniec Warszawski” 


w relacji p. t. „Katastrofa w tune- 
lu. Wykolejony parowóz zabloko- 
między Dworcem 


m. in.: 


„Pociąg np. do Zakopanego, któ- 
ry miał odejść o godz. 18.25 odszedł i 
dopiero o godz. 21.80. Inne pociągi do; 
Zakopanego odeszły z opóźnieniem 4- 
godzinnem. Wśród pasażerów nastąpił 
wielki stan zdenerwowania, Wielu z 
nich zrezygnowało wogóle z wyjazdów 
i opuściło dworzec. Ruch posażerski 
na węźle warszawskim wznowiono do- 
piero po godz. 10-ej wioczorem. W | 
nocy komunikacia nie odbywała się 
również normalnie* 


„Czas“ pisał o tych wydarzeniach 
p. t. „Sceny dantejskie na dwor- 
cach warszawskich“: 

„Zdaję się, że podczas najbardziej 
ostroj zimy, kiedy mrozy były na- 
prawdę syberyjskie, a zawiełte praw- 
dztwie katastrofalne, nie było takich 
ząwikłań w rozkładzie jazdy, jak pod- 
czas obecnego wzmożonego ruchu, na 
który kolej powinną być stale i od- 
dawna przygotowana. 

O ile nawet nie można usunąć pew- 
nych zasp i naprawić sygnalizacji, to 
jednak tak należało zorganizować ob- 
sługę informacyjną, aby nie zmuszać 
pasażerów na oczekiwanie  kilkugo- 
dzinne na peronach przy takiej po- 
godzie. A cóż mają powiedzieć jadący 
przez Warszawę tranzytem a nie ma- 
jący środków na hotel. 


To są rzeczy niedopuszczalne. Nie 


wolno narażać tysięcy podróżnych na 


straty, chorobę i niewygodę jazdy 
przez wiele godzin*. 


Urzędowy organ „Ozonu'* w prze- 
glądzie prasy poświęcił uwagom 
„Kurjera Polskiego“ na temat te- 
go co działo się na warszawskim 
węźle kolejowym przed świętami 
rozdrażnieniu a mało rzeczowe wy* 
wody p. t. „Wrogowie planowania: 
W wywodach cały nacisk położono 


na to, że rzekomo skoro przychodzi | 


mróz i śnieg, to ruch kolejowy mu- 
si ulec zakłóceniu. „Gazeta Polska'* 
pisze: 

„Wiadomo powszechnie, 
śnieg są największymi wrogami regu- 
larności ruchu kolejowego. Rok rocz- 
nie zarówno w Polsce jak i na całym 
świecie wrogowie ci dają się we zna- 
ki kolejnictwu, zakłócając w pewnych 
okresach czasu regularność ruchu ko- 
lejowego. Ze szczególną siłą wystę- 
puje to wówczas gdy spada t. zw. 
suchy śnieg w czasie silnych mrozów. 
Śnieg taki przy najmniejszym pod. 
muchu wiatru przenosi się niesłychanie 
łaówo z miejsca na miejsce, tworząc 
to tu, to tam zaspy któro trzeba usu- 
wać“, 

Tak tłumaczą obrońcy  „plania- 
rzy“ rezultaty złych planów. Wie- 
my przecież, że pomimo śniegów i 
mrozów zakłócenie ruchu kolejowe- 
go dawało się we znaki przede- 
wszystkiem w obrębie węzła kole- 
jowego warszawskiego. 


WARSZAWSKIE 
TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ 


SPÓŁKA AKCYJNA 


ROK ZAŁOŻENIA 1870 


CENTRALA: WARSZAWA © 


zawiera ubezpieczenia: 


od ognia, od kradzieży z włamae 
niem, rabunku, transportów lądo+ 
wych i morskich, od gradobicia, 
chómage — od skutków przerwy 
w ruchu przedsiębiorstwa z pos 
wodu ognia, oraz prowadzi dział 
ubezpieczeń pośrednich — reas 
sekuracja. 


JASNA 4 e TEL. 556-60 
1353 


Jeden to z najlepszych programów 
„Cyrulika* wogóle: dowcipny, wesoły, 
odważny i świetnie podany. Niemal 
wszystkie numery na poziomie b. wy- 
sokim. Jarosy w dobrej formie, ze- 
spół cały bawi się znakomicie i za- 
raża widownię dobrym humorem. Pro- 
gram powinien — a raczej musi mieć 
powodzenie. 


Przedewszystkiem dlatego, iż skrzy 
się z całą świetnie podaną satyrą po- 
lityczną. Jesteśmy jej wszyscy spra- 
gnieni, cieszymy się każdym jej okru- 
chem — a w „Cyruliku* tymczasem 
podano nam ją całemi dużemi dania. 
mi. „Obowiązek patrjotyczny* , (He- 
mar), „Cyrkówka'* (tekst Jurandota 
trochę jaskrawy, ale efektowny, świet 
nie poza tem mówiony przez żeli- 
chowską) „Publicznie czy prywatnie, 
(Hemar), „Lekcja handlu“ (Hemar), 


Ludzie przybywający z różnych | wreszcie najlepsze może „Nie wie- 


okolic Polski do stolicy mogą za- | Tz%* 


świadczyć, że odbywali podróż na- 
ogół normalnie, dopóki się nie zna- 
leźli w sferze węzła warszawskiego. 
Od tej chwili rozpoczynały się go- 
dzinne udręki, Tak np. podróż z To- 
runia do Łowicza trwała krócej, niż 
z Łowicza do Warszawy. Tego ro- 
dzaju rzeczy świadczą, że nie gene- 
ralne warunki klimatyczne i nie ge- 
neralne warunki ruchu kolejowego 
należy winić, lecz że gros winy i 
odpowiedzialności spada na szcze- 
gólne warunki rozplanowania i orga- 
nizacji warszawskiego węzła. 


Ciastxo z wilczą jagoda 
poczęstunek złodziejski 
Ofiarą zatrucia ciastkiem, nadzie- 


(Hemara, wykonany przez Ja- 
rosy'ego i Żżelichowską wręcz niepo- 
równanie) — wszystkie te numery, 
ich dowcipy i powiedzonka wejdą na- 
pewno do repertuaru Warszawy i 
staną się niebawem stałą pozycją 
naszęgo skarbca mądrości ł inteligen- 
cji. Historja o tem, jak „dziecię mi- 
nie choinkę, odda głos na jedynkę*, 
o tem, co jest prywatne a co publicz- 
ne i inne już podczas świąt opowia- 
dano *sobie podczas wszystkich zebrań 
i przyjęć. 


Ale nowy program „Cyrulika* nie 
żyje samą tylko satyrą polityczną. 
Bogato reprezentowana w niej jest 
choreografja przez doskonałe przed- 
stawicielki baletu Wysockiej; nie 
brak w nim i śpiewnej sentymental- 
nej piosenki („Panienka z Płocka“, 
tekst Jurandota, muzyka Gimpła, śli- 
czne wykonanie Z. Terne) oraz praw- 
dziwa perła ostatniego programu 
„Stara gazeta“, (tekst Minkiewiczt, 


wanym t. zw. wilczą jagodą, która | muzyka Boruńskiego, wykonanie Sem- 


jest silną trucizną, padła gospodyni 
Agata Kucabowa w Ścieżkach pod 
Pawłosiowem (pow. jarosławski). 


Kucabową  poczęstowała 
ciastkiem jakaś | nieznana kobieta, 
kaóra następnie ograbiła ofiarę z 
gotówki w sumie 11 zł. i zniknęła. 
Kucabową po przywróceniu do przy- 
tomności zdołano uratować. 


polińskiego)., Pełen wdzięku jest 
śliczny, rozśpiewany „Sąd“, ładna, mi- 
ła piosenka „Zawracanie gitary“, któ- 


takim | 1% oczywiście śpiewa jej mistrz, Rent- 


gen. Jadzia Andrzejewska objawiła 
się jako pierwszorzędna siła charak- 
terystyczna. Kto wie, czy jej przy- 
szłość nie leży na tem polu i czy nie 
w tym kierunku powinien iść rozwój 
jej talentu — a talent to napewno 


„ZaKrzyczane” jajko 
Wybuch z pomocą... dźwięku 


Ucho ludzkie chwyta dźwięki, 
których częstokroć ilość drgań wy 
nosi w dolnej granicy 16 a w gór- 
nej 20.000 na sekundę. Dźwięków, 
leżących poza temi granicami ucho 
nie chwyta. Jeśli ilość drgań na 
sekundę wynosi mniej niż 16, mó- 
wimy o infradźwiękach, przy ilo- 
ści drgań powyżej 20.000 na se- 
kundę mamy do czynienia z ultra- 
dźwiękiem. Najwyższą, stwierdzoną 
przy pomocy czułych przyrządów, 
granicą ultradźwięków jest 100 


Trz» słycno ~w azdy 


ble, Myrna Loy, Spencer Tracy — 
grają w wielkim filmie lotniczym 


„Brawura”, który z o 


$3 


gromnem po- 
wodzeniem wyświetlą kino „Roma“. 
1255 


milj. drgań na sekundę. 

Dzięki wynalazkowi, na który na 
prowadziło jedno z odkryć wiel- 
kiej Polki, Curie - Skłodowskiej, 
można dziś mechanicznie wytwarzać 
ultradźwięki, wprawiając  krysta- 
liczną w parafinie zanurzoną płytę 
przy pomocy działania na nią prą- 
du zmiennego w drgania. 


Ultradźwięki mają jak się oka- 
zało, wielką siłę, przewyższającą 
siłę wystrzału armatniego. Nie zna- 
czy to jednak, żeby były głośniej- 
sze. Kiedyś w Ameryce zrobiono 
ciekawe doświadczenia. Obok pulpi- 
tu przy którym stał skrzypek, usta 
wiono naczynie z niewielką ilością 
azotanu jodu. Gdy skrzypek wziął 
wysokie Cis, mieszanką eksplodo- 
wała. Prowadzone w tym kierunku 
dalsze próby wykazały, że można 
przy pomocy ultradźwięku oddzie- 
lić siarkę od siarkowodoru. To da- 
ło początek nowej gałęzi wiedzy 
mającej zastosowanie w dziedzinie 
fizyko - chemji, a nazwanej fono- 
chemją. 


Doświadczenia uczonych amery- 
kańskich dowiodły, że działając na 
wodę z żyjątkami falami ultra- 
dźwiękowemi, można zniszczyć ko- 
mórki wodorostów, a nawet twory 
protoplazmatyczne. Białko jajka 
poddane działaniu fal dźwiękowych 
ultrakrótkich ścina się. Być może 
więc, że w niedalekiej przyszłości 


nie będziemy jajek gotowali na 23.05 


twardo, a poprostu „zakrzyczymy 
je, oczywiście przy pomocy odpo- 
wiednich mechanicznych  przyrzą- 
dów, pozwalających na wytwarza- 
nie fal ultradźwiękowych. | 


» m . Znakomity prosśram w „Cyruliku“ 


| duży, choć ciągle jeszcze szukający 
właściwej swojej drogi... Na zakoń. 
czenie wreszcie nie sposób pominąć 
dwóch bardzo dobrych skeczów: zu- 
pełnie irracjonalnego, ale zabawnego 
„Kto głupszy* (tekst Minkiewicza) o- 
raz świetnego „Dobranoc* (tekst Ste- 
fanji Grodzieńskiej i Jurandota), w 
którym Jarosy i Żelichowska dali je- 
szcze jeden duet.. dysharmonji mał- 


żeńskiej. 
Słowem — pochwały niemal pod 
adresem „każdego numeru, autorów, 


wykonawców. Słabszych pozycyj nie 
ma prawie wcale. Wszystko razem 
mieć powinno długotrwałe zasłużone 


powodzenie. 
A. Chor. 


Radjo 


WTOREK, 27 grudnia. 


6.20 Kolęda. 6.35 Gimnastyka. 6.50 Mu- 
ayku z płyt. 7.00 Dziennik poranny. 7.16 
Muzyka z płyt. 11.07 Sygnał czasu i hej- 
nał z Krakowa. 12.03 Audycja południowa. 
15.00 „Mam 13 lat! — powieść Janiny Mo- 

| rawskiej dla młodzieży. 15.20 Skrzynka ©- 
Sao 15.55 Muzyka obiadowa. 16.00 
: Dziennik pne poż Ś 16.08 Wiadomo- 
| ści gospodarcze. 16.20 Przegląd aktualności 
finansowo - gospodarczych. 16.30 „Pleśń © 
ziemi naszej” — fragmenty z kantaty Bo- 
lesława Dembińskiego. 17. Czynnik spo- 
łeczny w Powstaniu Wielkopolskiem — po- 
| gadanka — wygł. dr. Włodzimierz Lewan- 
dowski. 17.10 „„Ojców swoich szlakiem — 
audycja literacko - muzyczna. 18.00 Audy* 
cja dia wsi. 18.30 Audycja d'a robotników. 
19.00 Koncert rozrywkowy. 20.00 ZBY 
dwór” era Stanisława "loniuszki, 

przerwie Dziennik wieczorny i Wiad. spor 
towe. W przerwie II „Cyklon'* — powieść 
mówiona Ferdynanda Goetla, W przerwie 


III Przegląd prasy Ostatnie wiad. dzienni- 
ka wieczornego i 
czny. 


Komunikat meteorologi- 


WTOREK, 27 grudnia, 


16.30 Pieśń o ziemi naszej. 
17.10 „Ojców swoich szlakiem” 
ARIE literacko - muzyczną. 


„00 „Straszny dwór” — operą St. 
Moniuszki. 
21.52 „Cyklon'* — powieść mówiona. 
M n 


WARSZAWA II (Mokotów) 

14.00 Muzyka salonowa. 15.00 Koncert 
popularny. 16.00 Płyty. 16.40 Wiadomości 
sportowe. 16,45 Parę informacyj. 16.50 Ks- 
cik solistów. 17.10 Przegląd kulturalny. 
17.26 Życie kulturalne stolicy. 17.35 Pro- 
gram na jutro. 17.40 Muzyka taneczna. 
21.00 Muzyka z płyt. 21.10 „„Zabobony este 
tyczne'* — szkic literacki Karola Irzykow= 

tago: 21.25 Muzyka taneczna. 23.00 Muzy- 
ka kameralna. 


KRÓTKOFALÓWKI 

24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Muzyka 
pularna, 0.26 „Uczmy się polskiej kolęd = 
| — audycję prowadzi Tadeusz Czudowski. 
0.45 Dziennik w języku polskim i angiel- 
skim. 0.55 Dziennik światowego Związku 
Polaków z Zagranicy. 1.00 Koncert w wyka 
naniu: Krystyny Roesner — fortepian i 
Zdzisława Roesnera — skrzypce. 1.50 Na- 
sze kolędy. 2.00 „„Boże Narodzenie w 

ciu ludu polskiego” — feljeton w języ 
angielskim Tadeusza Lutosławskiego. 2.10 
' „Pójdźmy do Betlejem" — suita kolęd Mi- 
maz świerzyńskiego. 2.50 Program na ju» 
ro. 


ŚRODA, 28 grudnia 
WARSZAWA I (Raszyn) 

6.30 Kolęda. 6.35 Gimnastyka. 6.50 miri 
ka (płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.1 
Muzyka (płyty). 11.57 Sygnał czasu i hej- 
nal r Krakowa. 12.03. Audycja południowa. 
15.00 Nasz kencert: „Co było pod choinkę. 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik po- 
rotbidniowy. 16.05 Wiadomości gospodarcze. 
16.90. „Dom i szkoła” — gawęda, 1625, 
Koncert kameralny muzyki polskiej. 17.00. 
Pisarre współcześni o żołnierzu”. 17.15. 
fżaportaże z baletów. 18.00 Audycja dla 
wsi. 18.50 „Nasz język”. 18.40 „„Dyskutuj- 
my”: „Granice koleżeństwa'. 19.00 Kon- 


cert rozrywkowy. 20.35 Audycje informa- 
. 21.00 Koncert chopinowski., 11.30. 
„Cyklon** — powieść mówiona. 21.52 Mury 
.00 Folklor r h krajów 

„00 Ostat- 
wieczornego. 


a (płyty). 
(płyty). 22.55 asie = 3 prasy, 
nie wiadomości zienniką 
23.05 Wiadomości z Polski. 


SRODA, 28 grudnia 

15.00 „Co było pod choinkę'* — Nasz 
koncert dla dzieci. 

16.85 Koncert kameralny muzyki pol- 


skiej. 

17.00 „Pisarze współcześni o żołnie- 
rzu” Jerzy Pietrkiewicz. 

18.40 Granice koleżeństwa” 
skusję zagal Joanna Kunicka. 

19.00 Koncert rozrywkowy. ' 

21.00 Koncert chopinowski — Zbl- 
gniew Grzybowski. 

21.30 „„Cyklon'* — powieść mówiona. 


WARSZAWA II (Mokotów) 


14.00 Muzyka obiadowa. 14.40 Mozajka 
muzyczna (płyty). 16.00 William Primrose 
— altówka i Lotte Lehmann — sopran. 
16.40 Wiadomości sportowe. 18.45 Parę in- 
formacyj. 16.50 Kącik solistów, 17.10. Po- 
gadanka aktualna. 17.20 Pogadanka społe- 
czna. 17.30 Muzyka rozrywkowa. 18.30 ży- 
cie kulturalne stolicy. 18.45 Muzyka tanecą 


na (płyty). 21.00 Muzyka (płyty). 21.10, 
„Z mowych tomów poezji”. 21.25 Recital 
(płyty). 


śpiewaczy. 21.55 Muzyka taneczna 
.05 Et. :dy koncertowe (płyty). 
KRÓTKOFALÓWKI 
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05 Gra wesoła 
kapela. 0.45 Dziennik w języku polskim í 
angielskim. 0.55 Co słychać w sporcie 
skim? — pogrdanka. 1.00 Polska muzyka 
lekka. 1.20 „Dyzma w Betlejemie'* — nowęe 
la. 1.39 Na żołnierską nutę. 2.00 „Kobieta 
polska przy pracy'' — pogadanka. 2.10 „BA 
Giogzuńawi=qg weselu’ 


Układy i porozumienia 


polsko-czeskosłowackie 


Przewodniczący polsko - ceze-| zumienia podpisał: p. J. Kremarz 
iko - słowackiej komisji  likwi- 
dacyjnej podpisali w związku z| 
przejęciem przez Polskę ziem odzy- | 
skanych porozumienia: 1) w spra- 
wie tymczasowego uregulowania 
działalności ubezpieczeń na życie; 
2) w sprawie wydania. aktów, ewa- 
kuowanych z urzędów i instytucyj; 
8) w sprawie zwrotu kaucyj cel- 
nych w obrocie warunkowym i sy- 


Święta maimeśty 


że prócz lata bywa i zima i dlate- 
go sanki pójdą na szmelc. Już W 


Święta minęły wśród pięknej, w 
miarę mroźnej i w miarę śnieżnej 
pogody. Nie zawiodła i tym razem! tym roku są tylko wspomnieniem. 
przepowiednia ludowa, wysnuwana Przebieg świąt był taki, jak za) 
z dnia św. Barbary, który był „po | zwyczaj. Oczywiście nie obeszło Się 
lodzie“, | bez pewnej ilości wypadków w mię- 

dak zwykle znaczna ilość miesz- | ście. Jezdnie były śliskie i wołne 
kańców miast wyruszyła na wyw- | od tramwajów przez szereg godzim 
czasy w góry, na narty, Śnieg i | działały też zapewne poniekąd i 
górskie słońce. Atrakcją specjalną | świąteczne humory kierowców, d 
stało się w tym roku Zakopane, | że wydarzyło się nieco więcej 
wzbogacone w nowe inwestycję, tę | w poprzednie dni zderzeń i innych 


| COCKTAIL 
| 
i 


ze strony Polski — p. Stefan Lalie- | 
ki. | 


X j 
Skarbu i min. Przemysłu i Handlu“ 
w Warszawie dyr. Kirkór i radca 
Riediger oraz przedstawiciel CZES- | 
ko - słowackiego Banku Narodo-- 
wego dyr. Malik uzgodnili i para- 
fowali umowę rozrachunkową, re-| 
gulującą płatności finansowe i han- 
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ł 


przedewszystkiem, która  udostęp- | przygód. Zanotowano też seryjkt 
stemie kredytu celnego. dlowe między Rzeczypospolitą Pol- niła Gubałówkę. pożarów, powstałych z niedozoru 
Ze strony czechosłowackiej poro- ską a Republiką Czesko - Słowacką. 


Dodajmy jeszcze, iż ci, co wy- 
jechali z Warszawy, mogli nacie- 
szyć się także sanną, której War- 


lub nieostrożności. Miało też wię: 
cej, niż zwykle roboty Pogotowie | 
Ratunkowe, które opatrzyło w cię | 


Umowa powyższa została w dniu 
23 grudnia b. r. podpisana przez 


€TTZEPULTH EUTIN ETTET EATI ZES S TREO? ICP. 
Uwolnienie trzech 


BUDUJE 


łnomocnika rządu polskiego p.|! POTĘGĘ sząawaąa W roku jest całkowicie : świąt 250 pacjentów. przeważ* 
> Stefana "Lalickiego i W REESE AG ŚLsĆ ANEM R en Mimo, że śnieg le- sle baei Ezóws ch Wśród 
ludowców rządu czesko - słowackiego p. Ja- „Č. POLSKI |ży już dość długo, nie słychać wea- pacjentów byli i tacy, którzy ucier: 
25-lecie „Piasta“ na Krcmarza. O ~ |le dzwonków u sanek, bo sanek | pieli wskutek ślizgawicy, jaka da* 
$ p 2) f paas Umowa weszła w życie z dniem ADA nema: Nie WIOAY one z MA gie się zi Egan SCT w „sz 
resztowani po wyborach do Sej- podpisania. sto z szczególnej przyczyny. w | pierwszym dniu świąt. 
mu prezes zarządu powiatowego Przedstawiciele ministerstwa lecie wprowadzono, jak wiadomo,| Szybko minęły te święta, szybe | tuac 
Stronnictwa Ludowego w Warsza- obowiązkowe liczniki w dorożkach | ciej niż zwykle, bo wigilja wyp% sio 
wie > St. KPED Ceper Bo, A ź konnych. Bez RSE pas jazdy | dałą ay sobo.. (pas Eyn r iaka 
rowski i sekretarz Karbowski, zo- | P 15 a i; R d a jakżeż tu urządzić licznik przyjwu do warsztatów pracy. Jes: > 
A, zai T wd z | Q 580 szwajcarskie u 2a y panisnt Nie A Sy Aj pięc: Ga en Nowy Koka 
statni opuścił areszt prezes Kas- | R z WE z tem wcale przy zielonem biurku > najpomyślniej. 
perlik w dniu 22 b. m. został jed- © ekstradycji i wierrytelnościach finanstwych |" "le Przy POI, "ii 
Bak ogdany pod CAE policyjny | Dn. 23 b. m. nastąpiła w War-| sowych, podpisanego w Bernie 30.6 ju > f k d : sdi 
„Piast“, organ Stronnictwa Ludo | szawie wymiana dokumentów raty- | 1987 r. 4 4 r BZyS 
wego, wychodzący w Krakowie, ob- I fikacyjnych traktatu między Polską Powyższej wymiany Sorong 3 Parowóz rozb: urman e W yrar Dwe bate 
chodzi w grudniu swoje 25-lecie. | a Szwajcarją o ekstradycji i pomo- | strony Polski — p. Jan Szembek, . Ar 
Świąteczny numer Piasta“ zo- cy sądowej w sprawach karnych, | podsekretarz Stanu w M. S. Z ze Z oso buy zabite Schr 
stał skonfiskowany w 6 miejscach. podpisanego w Bernie 19.11 1937 r. strony szwajcarskiej — p. Henri ro- | nia 
W numerze tym piszą Jan Wiktor | oraz układu między Polską a Szwaj-| Martin, poseł nadzwyczajny Szwaj- ac. wypadek ky ya ża EE pociagu aja wé nieła 
i Młodożeniec. Artykuł Wiktora jcarją, dotyczącego płatności, odno- carji w Warszawie. wigLJe O godz, v-ej. m. 3 52 ae g tali | Mus: 
skonfiskowano w 2 miejscach iszącej się do wierzytelności finan- przejeździe kolejowym w Żyrardo- | nie. Małż. Bartosiewiczowie aj go 
J ; ESRACOJ PIS y Po wie. zabici na miejscu, syna zaś, ogólnie | Wig 
WA WFOTAR SPE s6 | Przejazd ten posiada rza potłuczonego i przy anteny, poż yk 
; ą y m strzeżony przez dróżnika. W chwili | wieziono niezwłocznie do szpitala u 
Ki no $ T U D | [0) Autorowi „M © nsalwatu igdy pociąg osobowy, przyspieszony | brycznego Zakładów Żyrardowskich | ej 
Nowy Awiat 28-25. Chmielna 7. ; 5 s (Nr. 12-bis) Kraków — Warszawa | gdzie po upływie 6-ciu  godziń| ści, 
CHE RENEE aa Wręczenie nagrody Ariurowi Górski:mu | przejeżdżał przez stację Żyrardów, | zmarł. 
ajw a y sezonu 


Dn. 23 b. m. min. Swiętosławski 


t gdzie nie zatrzymuje się, przez nie- 


> oca 08Z0 iekły* 
niejako duszy narodu, wskazując jej s EES Konie lały i spłoszone uc 

; ; ; 4 al domknięty szlaban przejeżdżał paro- Z s nal a 3 

wręczył laureatowi, dr. Arturowi „Monsalwat -  Ostrzegał Pan przy. | to h- z dodal , gaznaczyć na eży, iż w ym e cza 
„l iar notr awna Górskiemu, nagrodę literacką na *$m przed niebezpieczeństwem, tes ATM Wóz, na którym znajdowała | <io przechodziła przez przejazd 


córka” 


Zarab Leander w roli głównej 


pocz, seansów 5, 7, 9.15, 
w święta poranki 1, 3. 
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Pocz. 6, 8, 15 
Święta 4,5, 3, 1) 


| Miejski 


GRETA GARBO 
CHARLES BOYER 


Ulgowe ważne 
1256 


ER © MA A 


pocz: 3; A. 45s z 9,15 


hai Walewska | 


1938 r. 

Minister wygłosił przytem prze- 
mówienie, w którem oświadczył: 

„Sąd konkursowy przyznał Panu na 
grodę literacką za wieloletnią działal- 
ność pisarską, biorąc także pod uwa- 
go twórczość Pana, poruszającą pod- 
stawowe zagzdnienią współczesnego ży 
cią polskiego w sposób głęboki, rze- 
telny i niezależny. 

Pewna pozycja działalności pisar- 
skiej Pana staly się datami historji li- 
teratury. 

W całej swej wszechstronnej działal 
ności, w dążeniu do przentenięcia dzie 
jowej roli, w historjozoficznem razn- 
mienia jej dzisjów I w wykazaniu „ku 
czemu Polska szła“, „dotykał“ Pan 


onama | Teeme 


GINES FLOTY WOJENNGEJb 


oo M 
Radjo na otwarciu inwestycyj zakopiańskich 


pracowało w trudnych warunkach terenowych 


Trudne miała zadanie do spełnie- 
nia drużyna sprawozdawczo - tech- 
niczna Polskiego Radja na uroczy- 
stościach otwarcia inwestycyj w Za- 
kopanem. Zespół radjowy liczył 10 


się kryje w „niepokoju naszego cza- | się cała rodzina: 50-letni Leon Bar- 
šu“, tosiewicz, żona jego, 46-letnia Jó- 

Na przemówienie ministra odpo- | zefa i 10-letni syn Edward, (miesz- 
wiedział laureat, poczem odbyło się kańcy wsi Budy Babskie, gm. Gu- 
krótkie zebranie towarzyskie. zów, pow. błoński). 


CP R S 


Sad gdański pozbawił parafja katolicką 
dochodów opartych na przywileju z 1733 r. 


W roku 1733 król August III na- 
dał obszarnikowi Trzcińskiemu w 
Przywidzu (Mariensee), obecnie te- 
ren W. M. Gdańska, przywilej ścią- 
gania w tej miejscowości opłat tar- 
gowych od straganiarzy, 

Trzciński przekazał wspomniany 
przywilej miejscowej parafji kato- 
lickiej, która do niedawna jeszcze 
opłaty targowe pobierała. Władze 
gdańskie jednak zakazały dalszego 


Sprawa ta znalazła się na wokan- 
dzie sądu gdańskiego. 

Pierwsza instancja wydała 22-go 
b, m. wyrok, potwierdzający stano- 
wisko władz gdańskich. 

Zaznaczyć wypada, że jeszcze 
przed wojną światową sprawa ta 
była przedmiotem procesów sądo- 
wych. Wówczas jednak sądy nic- 
mieckie w Wejherowie i Królewcu 
przychyliły się w swych  orzecze- 


| 


: pobierania opłat przez parafję kato- 
;licką, ściągając je obecnie na wła- 
“sny rachunek. 


[pocnaa wesoło, ruszyła już o 
siódraej rano na pierwszy posteru- 
nek transmisyjny, mianowicie na 
dworzec, gdzie odbyło się powitanie 
przybyłych z Warszawy przedstawi- 


niach do stanowiska parafji katolic- 
kiej. 


letnia Antonina Matyjakowa z ŻY” 
rardowa. Odrzucony siłą wóz, przy* 
gniótł Matyjakową, która poniosł* 
również śmierć na miejscu. 

Z powodu katastrofy pociąg z% 
trzymano. Po usunięciu z toru 0 
fiar katastrofy, oraz wozu, policje 
sporządziła protokół, poczem pociąg 
ruszył do Warszawy. 


Straszny ten wypadek wywarł 
przygnębiające wrażenie. 
m 


Nie było zebrania 


jedynie próba teatralna 


P. Franciszka Kupińska, przewod f 


nicząca Sekcji Młodych przy kole 
Stronnictwa Ludowego w Węgier” 
ce (pow. jarosławski), zasądzona 
została przez starostwo jarosław” 
skie na karę aresztu na 10 dni 2% 
rzekome urządzenie nielegalnego 227 


brania. 


Naskutek sprzeciwu wniesionego 
przez dr. Jedlińskiego, odbyła się 
rozprawa przed sądem okręgowy?! 
w Przemyślu, która wykazała. pra” 
wdziwość obrony p. Kupińskiej: 
gdyż przewód sądowy wykazał, Że 
ta nie urządzała żadnego zebrania 
publicznego, natomiast Sekcja Mło* 
dych przy kole Stronnictwa Ludo" 
wego urządziła próbę przedstawie* 
nia. 

Wobec tego sąd przychylając się 
do wywodów obrońcy wydał wy- 


punktu transmisyjnego w tak trud- 
nych warunkach górskich. 

Całą wielką pracę transmisji wy- 
konano w ciągu ośmiu godzin, od 
7.35 do 3.30 popołudniu wraz z re- 


osób obsługi technicznej, przybyłej cieli Rządu i gości. portażem z wnętrza wagonu kolejki | rok uniewinniający. | 
z olbrzymim ładunkiem instalacyj-i Trzeba było naprawdę niesłycha- | linowej na Gubałówce *TUtAJ Wojen Pa bg o NO Zi 
nym, z Warszawy i Krakowa. Spra- nej sprawności, aby cały ten ładu- | ciech Trojanowski, dźwigając na ple- | === a | 
wozdawcą mikrofonowym był red. nek kilkudziesięciu kufrów i zwojów | cach skrzynkę krótkofalówki i drą- s BI p d Aten | w. 
Wojciech Trojanowski. kabla przerzucać bez minutowego | żek zakończony promieniami drutów Pociąg od eguna 0 | lejov 
W przeddzień otwarcia urządzeń choćby opóźnienia, z miejsca na | antenowych, robił transmisję już Cement na autostradę | bylby 
dinero ozi weite inwestycyjnych rozplanowano całą miejsce, do 10 punktów transmisyj-| bez żadnych przewodów na krót- I. ję mnie 
ODWAGI WIELEJCHSEŁCH olbrzymią robotę, która zaledwie nych. Z dworca do odległej Alei | kiej fali, nagrywaną na aparaturę Niemiec | fna: 
w kilka godzin po zakończeniu u- Prezydenta Mościckiego, z ul. Mar- płytową, umieszczoną kilometr od 200 | lowi 
roczystości umożliwiła przedsta- szałka Śmigłego - Rydza, na Kala- | punktu nadawania. Wyniki tej tran- „Oddane niedawno pik s3. | gdy 
sa. wienie słuchaczom całej Polski, jak tówki, do nartostrady, ną wyciąg | smisji były doskonałe pomimo, że kilometrów aj ap doś toć | bio p 
KZ Zakopane przygotowało się do saniowy na Kasprowy, do Hotelu| moc w antenie krótkofalówki miała | pochodowych zaokrągla p: ch | s 
- Ho „F.LS.", Turystycznego ną Katalówkach itd. | zaledwie 0,5 wata. Reportaż nada- | Strad niemieckich, wybu radzę ke PB otraa 
-1255 W dniu otwarcia inwestycyj, już it.d. Trzeba zważyć, że każdy punkt| wano na zmianę na dwóch falach: | 91 1936 r. do 3062,6 km. budowę | imię 
od świtu, w „kwaterze“ Polskiego transmisyjny, to dwa punkty mi-| 48,3 i 51,7 mtr. Dzięki temu słychać A Z Eeee ed | 
D zi al ] K Ki Radja“ panowało niezwykle ożywie- krofonowe, a zatem 20 ustawień i| było nietylko jego reportaż z wnę- | dalszych 3.700 s , = 
e! ars L nie. Ładowano na sanki góralskie tyleż koncepcyj odległości i czasu| trza pnącego się w górę wagonu ko-| Ilość ziemi, przerzuconej w cza 
a 


wea. MARCELI DOBRZYŃSKI 


Choroby weneryczne, ekórne i płciowa 
Pierackiego 15 m 4. tęl 690-93 | 
Przyjmuje od 9 — 2 i 5 — 8 w. j 


liczne kufry rozmaitych wymiarów, 
od wielkich aż do najmniejszych, 
echnicy i gazdowie z widoczną 
troską i ostrożnością układali tu 
baterje, kable, mikrofony, amplika- 


koniecznych dla opanowania trudno- 
ści terenowych, przy prymitywnej 
i powolnej komunikacji sankowej. 
Szczególnie trudny był ten prze- 
bieg przy transporcie na Katalówki. 


łejki na Gubałówkę, ale następnie 
już z góry z wysokości około 1.300 
metrów barwny opis pejzażu Zako- 
panego i pięknych, stylowych sal 
prawdziwego pałacu tatrzańskiego. 


sie budowy autostrad wynosi 
milj. mtr. sześć., t. j. o 70 milj. wie 
cej, niż przy budowie kanału Pa 
namskiego. 

Gdyby 5,3 milj. ton cementu zu- 


1258 tornie, aparaturę do nagrywania na Tu wypadło poprostu popychać sa-| W pracy transmisyjnej dobrze | żytych przy budowie dróg samocho 

pa NNW  NłYACH i WreSZCie kuferki przenoś- memu karawanę sanek góralskich, | spisali się technioy* Polskiego Ra-| dowych załadować na jeden pociąg: pa 
Leiz: aA wenerolsg.Czna nej stacyjki krótkofalowej, z po- a następnie windować to wszystko | dja: pp.: Rode i Nowik z Warsza- | to sięgałby on od Północnego biegt = 
Drów DOBRZYŃSKIEGO i HERMANA | mocą której Wojciech "Trojanowski na znaczną wysokość do Hotelu Tu- wy i Klimsza z rozgłośni krakow-|na do Aten. Stali i żelaza wk no w 
NOWY ŚWIA1%62. Od S-ej r. do 8-ej w.| przeprowadzał transmisje w miej- rystycznego. Następnie przerzucano | skiej. dotychczas 530.000 ton, a betonu dao, 
Weneryczne, Płciowe. Skórne, Rentgea | scach, gdzie trudno było przecią-, się co tchu od jednego do drugiego Cith. |żelbetonu 15,5 milj, mtr. sześć. ialay 
1259 gnąć kable, Cała karawana sanek, | £ 
tracił 

finios: 

Aaa TW OCE OPO ZEE E E DLA: : BATOAPAŁASNOACONEN GE RAZA | 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 14. 


w nallepszym gatunku do nabycia w sklepach F. TENSZERTA 


1511114 m a a 


Bąkalie, cukierki i wszelkiego rodzaju słodycze 


BMI (ALI. 


